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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
P p e n u m e p a t a  w y n o s i :

r a m i a :
W miej a on ........................................ 84 koron
W  Austro-W ęgr. z przesyłką poozt. 32 B
Tl Państwie N iem ieckim  . . 36 s
We Włoszech, F rancji, Anglii, Belgii,

Szwajaryi, Tnrcyi i inn. krajach 48 m
Oddzielny numer (z ostatnich tr z e "  dni) kosztuje 10 h., z przes łka pocztową 12 h — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Lu> 
dwfka 9, do nabycia po 12 h. P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lko  n a  c a ły  m iesiąc. 
Listy s pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę : ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłał* franco do Administracji N. Reformy “ w Krakowie, — Listów nieirankowanyok

nie przyjmuje się.
Rękopisów nadsyłanych, Redakcya nie zwraca. 

fc-iw s K e d a k o y l i A .d m ln ls tra o y l: „N. R e fo rm a 11 u l.  J a g ie l lo ń s k a  10 
T elefon. R e d a k o y l 1 A dm l o ls tra o y l K r  4 L  — Nr rach. pocat. Kasy oszczęd. 857.484

NOWA Ppenumeratę ppzyjmująi
s a m le j s o o w ą :  Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy poostowe; mlejaeo*
w ą :  administracya „Nowej Reformy" Główna trafika w Rynku. — A gencja J . Hopcasa 
1 A. Salomonowej, plac Mi rj acki 2. — Handel St. Karlińskiego, Snkieinioe. — Handel 
Kretscl mera. Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmelicka 18. — Zamlrjnoową p r e n u 
m e ra tę  i o g ło s z e n ia  przyjmnją: B iura dzienników we L w ow ie Ludwik Plohn, ni. Ka
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś lu  Heszelet. — W Jarosław iu  L. Strassberg. 
W W ie d n iu  pp. Ł aasenstein & Fogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse ( 'a k ie  w Berlinie Hamburgu, Monachium 
f Norymberdze). — Hermann Goldschmień, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J . Danneberg. — 

W P a r y ż u  Sociśtś Mntnelle de 5nbiicitć A. L o r e t t e ,  directeur. L i Caum artin, 61. 
O g ło s z e n ia  inseraty) przyjmuje adm inistracya Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
Wici sza droenem pism«m (petit) za pierwszy laz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Hado- 
s ł a n e  po t>0 h od wiersza za każdy raz. — Mokrolo| im po 50 h od wiersza. — G łosy publlozuo  
po 2 kor od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Z a łą c z n ik  i io ,N. Reformy“ (prospekty ojrknisrze, ogłoszeniaitp.) przy jm u jt 
się ts  cenę 2 kor. od 1 bo egz. d is  zamiejsoowyoh, s 1 kor od 100 egs. (Lu miejsoowyohprenam 

Należytość należy uaprzód nadsyłać przekazem pooztowym.

Stara historya.
Kraków, 5 w rześn ia .

Znowu spędzono naszą młodzież szkolną do 
dnsznych, przepełnionych izb, znowu zaryzy- 
kowauo wychowanie i wykształcenie setek i 
tysięcy uczniów. Byliśmy, jesteśmy i pozosta
niemy nadal Kopciuszkiem w Austryi, bo nikt 
nie upomina się skutecznie o nasze prawa, bo 
mamy delegacyę, pracującą nad utrzymaniem 
rządu, starającą się o fawory dworskie, nie o 
kraj i jego potrzeby.

To, co dzieje się u nas w zakresie wypo
sażenia szkolnictwa średniego, jest po prostu 
niebywałym nigdzie indziej skandalem. R ząd 
centralny nie chce przedewszystkiem wiedzieć 
o prawie fizycznej niejako natury, że w Qa- 
licyi ludność musi się zwiększać, i że już z 
tego jednego powodu napływ młodzieży do 
szkół średnich co roku musi być siln iejszy.— 
Rząd o tem nie chce wiedzieć, —- ale od cze
go Rada szkolna, od czego Sejm, od czego 
Koło polskie, jeżeli nie przypominają mu, że 
w G-aiicyi wymiera wprawdzie co roku więcej, 
niż gdzieindziej, Judzi z głodu i emigruje za 
morze, ale mimo tego, iak świadczy statystyka, 
przyrost ludności jest większy, niż w innych 
krajach.

To jedno. Powtóre, coraz większa liczba 
dziatwy uczęszcza do szkół ludowych, które 
powoli, ale przecież rok rocznie w coraz po
kaźniejszej liczbie zakładają się w kraju. — 
Stąd z góry przewidzieć należy silniejszy na
pływ młodzieży do szkół średnich. Jak rzeka 
nie obróci się wstecz i nagle nie popłynie ku 
źródłom, zamiast k u  morzu, tak w Galicyi nie 
mogą obowiązywać, w zakresie szkolnictwa, 
inne prawa przyrodzone, niż na całym świecie.

Tymczasem w tej nieszczęśliwej Galicyi już 
od razu tak mało otwarto szkół średnich, jak 
gdyby z góry przypuszczano, że tntaj ciemno
ta szerzyć się bidzie, zamiast oświaty. Jeżeli 
więc założy się jednę nową szkołę, gdy po
winno ich być o 20 więcej, to już krzyk i 
wrzawa niesłychana, to już każą się nam ra
dować wielką zdobyczą Koła polskiego, łaska
wością rządu, dynastyi

Przypatrzmy się tylko, jak to powstają u nas 
nowe szkoły średoie. W Krakowie, lub Lwo
wie, przez szereg lat panuje niebywałe prze
pełnienie we wszystkich gimnazyach i szko
łach realnych. Więc najpierw tworzy się kla
sy równorzędne. Wynajmuje się za drogie pie
niądze jakąś norę w sąsiedniej kamienicy, an
gażuje się jakąś „nową siłę“ snplencką, i spra
wa skończona. O tem, że na drugi rok. pra
wem natury, musi być znowu silniejszy napływ 
uczniów, nikt nie chce wiedzieć. Ten napływ 
nie omija jednak bram szkolnych. Więc zjeż
dża inspektor szkolny, odbywa konferencyę z 
dyrektorami, jedne paralelk1 zwija, spędza po 
60 kilku uczniów w wyższem gimnazyum do 
jednej klasy, i otwiera nową paralelkę w kla
sie pierwszej. Budżetu się nie przekroczy, a 
studenci choazą do szkoły.

Trzeciego rokn jeszcze gorzej, — trzeba już 
tworzyć całą „filie" nową, którą kieruje jeden 
ze starszych nauczycieli, naturalnie za darmo, 
w przypuszczeniu, że kiedyś, za 5 lat, będzie 
mianowany dyrektorem. Ba! Za 5 lat już „fi
lia" nie może pomieścić uczniów. Wtedy Rada 
szkolna i „miarodajne czynniki" czynią rządo
wi przedstawienia „na seryo“ — że z tej „fi
lii" trzeba koniecznie utworzyć nowy, samo
dzielny zakład. I jest znowu krzyku i hała
su wiele: „kra zdobył nową szkołę średnią!

Rzecz naturalna jednak, że frekweneya u- 
czniów procentowo musi się zwiększać, a z prze
kształceniem „filii‘‘ w zakład samodzielny, li
czba klas wcale się nie zwiększy. Tak więc 
szkoła, która wystarczyćby mogła przed sze
ściu laty, —  jnż obecnie nowego napływu u- 
czniów nie pomieści. Znowu tedy zjeżdża in
spektor ze Lwowa, odbywa narady z dyrekto 
rami, jedne paralelki zwija, aby drugie otwo
rzyć, — i tak dalej, w kółko, bez końca, na 
starą nutę.

To byłyby rzeczy po prostu komiczne, gdy
by nie były bardzo smutne, bo świadczą, że 
nasza k r a j o w a  administracya szkolna nie 
chce przewidywać najprostszych a najzwyklej
szych w świecie zjawisk, i przypomina niezda
rę, który w grudniu czuje się zaskoczonym zi
mą a w sierpniu latem.

Tasama, co we Lwowie i Krakowie, odgrywa 
się co roku komedya po pr 'wincyonalnych gi
mnazyach. Jeżeli przez 5 lub io  iat do gi- 
mnazynm uczęszcza po 700, 800, a nawet 900 
uczniów, to w dziesiątym roku wysztuika się 
wreszcie u rządu otwarcie albo drugiej szkoły 
średniej temsamem mieście, albo w jednem 
z miast sąsiednich. Co za radość, co za tryum
fy) nowa szkoła! Ba, ale po jej otwarcin 
stara szkoła nie wykazuje ubytku frekwencji, 
bu przecież przez ten czas przybyło, a me 
UDyło, dziatwy szkolnej, i tosamo biedowanie 
z powodu j -zepełnienia szkoły rozpoczyna się 
na n. wo. Po jq latach powstanie w takiem 
mieście samodzielna... „filia" gimnazyalna!

łom y ułożyćby można z mów posłów demo
kratycznych, którzy na tle jaskrawych cyfr 
przedstawiali upośledzenie Galicyi w Sejmie i 
Radzie państwa, — całą bibliotekę z artykułów 
pism n.ezależnych na teu temat. Mimo to sy
stem zaopatrywania Galicyi w szkoły średnie,— 
pozostał niezmienny.

D laczego  ?
Bo program p olityczny rządzącej krajem  

w iększości pozostał niezm ienny, bo nasze Eks- 
celem  ye z w ielką w ytrw ałością  utrzym ują tra- 
dycyę polityczną, p o legającą  na w iecznem  w y 
sługiw aniu  się  rządowi, bez w zględu na jego  
wobec potrzeb kraju stanow isko.

Znam tylko Prusaków!
Dsłyszeiiśm -y nareszcie Ową w ielk ą  mowę W ił- 

nelraa II., która, w ed ług zapow iedzi prasy ha- 
k a ty s ty c z n e j , ma być „ p iec zę c ią , położoną na  
autipolskiej polityce rządu", ostateczną jej sank  
cyą. Mowa ta  brzmi:

„Stoim y tu wpośród w iernej niem ieckiej 
lu d n ośc i, w w i e r n e m  n i e m i e c k i e m  
m i e ś c i e .  W ierną je s t  praca, którą N iem 
cy dla podniesien ia kraju tutaj spełuiają. 
Jeżeli ta  p ia c a , której ostatnim  celem  
je s t  rozwój kraju i lu d n o śc i, ma w yjść  
na pożytek całości, potrzebnem  je s t  przede
w szystk iem , by N iem cy pozbyli s ię  sw ego  
błędu dziedzicznego, zatargów  stronniczych, 
aby każda jed nostka  była gotow ą do zrobię 
nia o f i a r y  z e  s w e j  w y b i t n e j  i n d y -  
w i d  u a l n o ś c i ,  aby w spólnie z innym i 
m ogła pracować, tak, jak n i e g d y ś  r y c e 
r z e  Z a k o n u  n i e m i e c k i e g o ,  wyrze- 
kając się w ygody i swobody osobistej, sku
pili s ię  w silną zason n ą  spójnię, dla r o z 
s z e r z e n i a  n i e m i e c k i e j  k u l t n r y  w 
nieustannej tw ardej pracy.

„Pow tóre rozum ie się  samo przez się, że 
moi u r z ę d n i c y  powinni, bezw arunkow o  
w ed łu g moich w skazów ek posłuszn i moim 
rozkazom, b e z  w a h a n i a  p r z e p r o w a 
d z a ć  p o l i t y k ę ,  k t ó r ą  d l a  d o b r a  
p r o w i n c y i  u z n a ł e m  z a  s ł u s z n ą .  —  
W spólne działan ie ludu i stanu u rzęd n icze
go pod k ierow nictw em  K orony n iech yb n ie  
z biegiem  la t przyn iesie  b łogosław iony roz
wój prowincyi.

„U bolewam  głęboko, że c z ę ś ć  m o i c h  
p o d d a n y c h ,  n i e  n a l e ż ą c a  d o  s z c z i  
p u  n i e m i e c k i e g o ,  j a k  s i ę  z d a j e ,  
t y l k o  z t r n d e m  u m i e  s i ę  w ż y ć  w 
n a s z e  s t o s u n k i .  Powodów tego  szukać  
należałoby w  dw.óch p o m y ł k a c h  Po pier
w sze w zbudza się  w nich obawę przed na
ruszaniem  ich w yznania. Kto tw ierdzi, że  
moim poddanym w yznania  k atolick iego czy 
ni się  trudności w spełn ianiu  praktyk re li
g ijn ych , albo że się  ma ich  zm uszać do od
stęp stw a  od re lig ii —  ten grzeszy  w ielkiem  
kłam stw em . Cały okres moich rządów, moje 
słow a w A k w izgran ie  dow odzą, jak  wysoko  
cenię relig ię  i osob isty  stosunek  każdego  
człow ieka d o  j e g o  B o g a .  Ten, kto tak  
mówi, ubliża takiem  oszczerstw em  potom 
kowi w ielk iego  króla, który głosił, by każdy  
był zbaw iony na swój sposób.

„D rugą pom yłką je s t  to, że wzbudza się  
obawę, jakohy w ła śc w o śc i szczepow e i tra- 
dycye mii ł y o y ć  zniszczone. A przecież tak  
iie jest. K rólestw o pruskie sk łada się  z w ie

lu szczepów , dumnych ze sw ej dawnej h isto 
ryk W łaściw ości ich u ie przeszkadzają im. 
jednak, b y ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  d z i e l 
n y m i  P r u s a k a m i .  T ak  w inno być i tu
taj. Tradycye, wspom nienia, mogą spokojnie  
istn ieć , a l e  s ą  o n e h i s t o r y ą ,  n a l e ż ą  
d o  p r z e s z ł o ś c i .  O b e c n i e  z n a i n  t u 
t a j  t y l k o  P r u s a k ó w .  Przez pamięć na 
praoe moich przodków, jestem  obowiązany  
baczyć, aby ta  prow ineya pozostała niero
zerw aln ie złączoną z m onarchią pruską, aby 
p o z o s t a ł a  z a w s z e  s z c z e r z e  p r u s k ą ,  
s z c z e r z e  n i e m i e c k ą  (gu t preussisch. 
gut deutsch). Puhar ten, napełniony sokiem  
gron, *o urosły na brzegach p ięknego Rena, 
w ychylam  na pow odzenie prow incyi poznań
skiej i jej sto licy  nad W artą".
A  zatem : „ P o l a c y  p o w i n n i  b y ć  p r z e 

d e w s z y s t k i e m  d z i e l n y m i  P r u s a k a 
m i ;  t u  o b e c n i e  z n a m  t y l k o  P r u s a 
k ó w ! "  Oto kw inteseneya  długich tych  retory
cznych wywodów.

N ie brakło przypuszczeń, że mowa ta  będzie 
nową fanfarą wojenną przeciwko „polskim  w ro
gom", na wzór m alborskiej, może naw et jeszcze  
ostrzejszą. P rzypu szczenia  te  nie sp ełn iły  się. 
W szystk o  to, co powiedział W ilhelm  II., s ły 
szeliśm y już bardzo często  z nst niem ieckich  
kanclerzy i pruskich m inistrów. N ie fanfara to, 
lecz  rzeczyw iście tylko zatw ierdzen ie polityki 
an tip o lsk ie j, jaką  rząd praski opraw ia już od 
wieku.

Z całego jej układu m ożnaby wnosić, że  nie  
je s t  to osobista en uncyacya cesarza, lecz  pew 
nego rodzaju orędzie od tron u , zredagow ane  
przez prezydenta m inistrów. Dużo w  niej bo
wiem  d yp lom acy i, a n ie brakuje także aluzyj 
u o św ieżych  w ypadków i do niektórych objawów  
politycznych.

N a w stęp ie  apel do w szystk ich  N iem ców  w 
rfłniplrCaC P is k ic h , aby zjednoczyli się, mimo 

cer £aPatryw aó o so b is ty c h , do w spólnej 
pracy około szerzen ia  k u l t u r y  n i e m i e 
c k i e j .  Jak ą  ma być ta  praca kulturalna, to 
w ykazuje w ym ow nie w skazów ka na m isyę K rzy
żaków. Bezpośrednio potem  następu je s ta 
now czy rozkaz pod adresem  urzędników, aby 
w brew odm ienni ni n aw et przekonaniom  osobi
stym  prowadzili jed yn ie p o lityk ę rządu. To

aluzya do spraw y L oehninga. U rzędnik N ie 
m iec w  polskich dzielnicach  ma śc iśle  w yp eł
niać zlecen ia  w ładzy zw ierzchniczej, chociażby  
je  uw ażał za n iespraw iedliw e.

T a część m owy odnosi się  w yłączn ie do 
Niem ców. Co s ię  tyczy  bezpośreduio PolakOw, 
to cesarz ubolewa, że nie um ieją się  w żyć w 
nasze, to znaczy pruskie, stosunki. Z ap ew n ie
nie, iż rząd nie m yśli im odbierać relig ii, to 
zw rot pod adresem  centrują i katolików  n ie
m ieckich, aby nie popierał 'n ad a l oporu P ola
ków.

K łam stw em  je s t  —  powiada cesarz —  ja 
koby zm uszano ich do odstępstw a! D o czego  
atoli zm ierza n iem iecka nauka r e lig ii, w y tw a 
rzająca zupełue zobojętnienie dla w iary w ser
cach dziatw y polskiej, do czego zm ierza w y
łączn ie protestancka biurokracya i koloniza- 
cya  —  jeśli aie do sp rotestan tyzow an ia  pol
skich dzielnic?

Pom yłką nazyw a dalej cesarz m niem auie P o
laków, jakoby rów nież m iały być zagrożone  
ich tradycye i w łaściw ości s z c z e p o w e .  Mi
mo to żąda od nich, aby sta li s ię  P r u s a 
k a m i ,  i zapowiada, że będzie czuw ał nad tem. 
ażeby d zie ln ica  poznańska p ozostała  na za 
w sze niem iecką. W spom inając o innych szcze
pach, które przecież mimo sw ych odrębnych  
w łaściw ości czu^ą s ię  P ru sak am i, zapom niał 
w idocznie cesarz, że tu n ie chodzi o F ryzów , 
Sasów , H essów  lub chociażby i L itw inów , lecz
0 część  n a ro d u , posiadającego d ziesięciow ie-  
kow ą trad ycyę narodową i państw ow ą, w łasną  
kulturę, w łasn e życ ie  duchowe. C złonkow ie n a
rodu tego nie mogą wyrzec się  am  tej trady- 
cyi, ani tej w łasnej sw ej kultury narodowej, 
jeśli n ie chcą śc iągnąć na siebie zarzutu ni- 
kczem ności. Prusak, to synonim  Niem ca, i to 
N iem ca n ajgorszego rodzaju. —  Kto sta je  się  
Prusakiem , sta je  się  zarazem  Niem cem  i nie  
może juz w tej nowej sw ej szacie  czcić da
w nych  sw ych ideałów  narodowych.

To też  ani to p ełne Łipokryzyi zap ew n ie
nie, ani ten  apel cesarsk i n ie zn ajdzie posłu 
chu wśród ludności polsk iej zaboru pruskiego. 
D arem ne także będą wszelŁ ie w ysiłk i rządu  
w celu  skaptow ania ludności polskiej tego  ro
dzaju h ipok ryzją . D obrze atoli s ię  stało, że  
zapow iedziano nam z góry. iż mowa ta  ma być 
przypieczętow aniem  p olityk ’ ^ i-.sk iej w z g lę 
dem Polaków. W ied zą  oni teraz, że n ic s ię  
już nie zm ieni, że n ie  pomoże żadna lojalność, 
żadne u stępstw o z narodowego stanow iska, że
1 m onarcha pruski żąda od nich w yzucia  s ię  
z narodowości, ż e  zna w swem  p aństw ie ty lk o  
P r u s a k ó w .

Ogromne to złudzenie! Narodu z taką  tra- 
dycyą nie zn iem czy żaden środek rządowy, 
aui wola w ładcy. P anow anie W ilhelm a II mi
nie, jak m inęły rządy jeg o  przodków, a m o
narchia pruska, jeś li długo jeszcze  ostoi s ię  
w d zisiejszej szacie, zaw sze będzie zn iew oloną  
liczyć się  z tem, że ma w sw ych  granicach  
P o l a k ó w .  N ie w żyją  s ię  oni n igdy w sto
sunki pruskie, bo żyją  n ie na praskiej, lecz  
na p o l s k i e j  z i e m i ,  pod p o l s k i e m  n i e 
b e m ,  bo w ierzą nie w s w e g o  Boga, jak  
Niem cy, lecz  w tego, który rów nom iernie w szy 
stkim  narodom  w ym ierza s p r a w i e d l i w o ś ć !

Cesarz Wilhelm w Poznaniu.
Prasa poznańska zajm uje w obec w izyty  ce

sarskiej stanow isko, na które nie znpełu ie zgo
dzić się  można. W iększa część  organów  codzien
nych iguoruje zupełn ie w sze lk ie u roczystości i 
nie wspom ina o nich ani s łó w k iem , mowy zaś 
cesarza zam ieszcza pod potocznem i wiadomo
ściami. Jed yn ie  „D ziennik  Poznański" , odgry
w ający teraz rolę organa kuryi arcybiskupiej, 
zam ieszcza obszern iejsze wzm ianki o przebiegu  
„dni cesarskich", lecz n iestety  —  może pod 
w pływem  „łaskaw ego" przyjęcia, jak iego  doznał 
p o d o b n o  ks. dr S tab lew sk i u cesarza —  tra
ktuje je  zanadto ze stanow isk a  1 o j a 1 n o u g  o- 
d o w e g o .  I  jeden  i dragi system  je s t  niedobry, 
na co jeszczę  pozwolim y sobie zw rócić nw agę  
prasie pozuańskiej.

Prasa niem iecka dziw i się  przedew szystkiem , 
że uroczystości n ie zak łóca żadna d e m o n 
s t r a c j a  p o l s k a .  N ajw idoczniej spodziew a
no s ię  ich napewno i życzono ich sobie, celem  
ukucia now ych praw w yjątkow ych  na P o la 
ków. W ogóle w idocznem  jest  w p rasie  n iem ie
ckiej p ew ne rozczarow anie i  zak łopotan ie. —  
Olbrzym i ap arat polityczno dek oracyjn y, jak i 
rozw in ięto  w Poznaniu, ukazuje s ię  coraz b ar
dziej bezcelowym  i bezskutecznym . N ie zdoła
no nim Polaków  ani o lśn ić i w yw abić z rezer
wy, ani popchnąć do gw ałtow nego jak iego  pro
testu . A i N iem cy p oznańscy nie w ie le  na nim 
zyskali. D oniesieniom  niektórych koresponden
tów  n iem ieck ich , k tórzy k łam liw ie starają  się  
wzbudzić m niemanie, jakoby c a ł a  ludność P o
znania okazyw ała radość i en tu zy a zm , przeczą  
naw et urzędow e telegram y, no i ostatn ia  mowa 
cesarza.

Z arystok racyi i z pośród sz lach ty  polskiej 
trzech  ty lko  —  o ile  dotychczas wiadom o —  
w yłam ało s ię  z pod pow ziętej uch w ały  nieu- 
czestn iczen ia  w u roczystościach . Obuk ju ż w y
m ienionych hr. C z a p s k i e g o  i szarabelana  
M o r a  w s k i e g o  —  książę Ferdynand  R a 
d z i w i ł ł .  „D zienn ik  Poznański"  stara się  u- 
n n w iu n ić  udział k sięc ia  w p r z y ję c ia c h — jego

pokrew ieństw em  z H ohenzollernam i. Zapom ina  
atoli o tem, że książę je s t  także prezesem  par
lam entarnego K o ł a  p o l s k i e g o .  W łaśn ie  
w obec tych  h akatystyczn ych  tryum fów  nale  
żało okazać, czy w yżej się  staw ia  godność  
Polaka, czy też dalek ie zresztą  w ęzły  rodzin
ne z w ładcą Prus. K siążę R adziw iłł okazał to 
osta tn ie  i chyba zrezygn u je teraz ze sw ej 
p o l s k i e j  godności.

Hr. C z a p s k i  iest pruskim majorem i w y
sokim  urzędnikiem  i uchodzi już za zn iem czo
nego. M o r a w s k i  otrzym ał za sw ą służbę  
szam belauską —  order orła czerw onego c z w a r 
t e j  k lasy, który otrzym ują zw yk le także n i ż 
s i  urzędnicy po dłuższej służbie... Tym sam ym  
orderem  udekorowano... in spektora szkolnego, 
W in tera  z W rześni!! L icha to nagroda za tego  
rodzaju w ysługi.

Ks. arcybiskup S t a b l e w s k i  był obecnym  
ty lk o  na przyjęciu  władz cyw ilnych, gd zie go  
ze w zględu na słabe zdrow ie jego  pozw olono  
mu siedzieć aż do przybycia cesarza, podczas 
gdy inn. dygnitarze stali. T ow arzyszyli mu 
obaj biokupi-sufragani ks. A n d r z e j e w i c z  i 
L i k o w s k i ,  oraz kanonik ks. K w i a t k o w 
s k i .  W czoraj m iał ks. arcybiskup posłuchanie  
u cesarza „bardzo łaskaw e" jak donosi „D zien 
nik P ozn .“ —  i był obecnym  podczas pobytu  
cesarza w szpitalu  S ióstr M iłosierdzia —  po
czerń miał d łuższą konferencyą z hr. Biilowem. 
W szystko napróżno! —  Ludność polska także  
podczas w czorajszych uroczystości n ajh uczn iej
szych  trzym ała się  na uboczu.

Przebieg dnia wczorajszego był, według te
legramów oficyaluych, następujący:

Wczoraj przed południem odbyło się na pla
cu Wilhelma odsłonięcie pomnika cesarza Fry
deryka W. Na uroczystość przyDyła para ce
sarska, następca tronu, kanclerz hr. Bulów, 
ministrowie Rheinbaben, Gossler i Hammer- 
stein, geueralieya, naczelnicy władz. ks. F er
dynand Radziwiłł i duchowieństwo. Po powi
taniu cesarza przez nadburmistrza Wittinga 
odśpiewał chór pieśń Beethovena „Himmel riih- 
men ewige Ehre", poczem nadburmistrz wypo 
wiedział uroczystą przemowę. Na skinienie ce
sarza spadła zasłona okrywająca pomnik. Prze
wodniczący komPefu budowy pomnika prezy
dent Bitter wzniósł okrzyk na cześć cesarza. 
Następca tronu złożył u stóp pomnika wie
niec.

Po odsłonięciu pomnika cesarza Fryderyka 
udała się para cesarska, następca tronu, kan
clerz i ministrowie do gmachu sejmowego, 
gdzie zebrały się stany prowicyi. Marszałek 
Sejmu prowincyonalnego Willamowitz - Moeller 
wygłosił przemowę powitalną i podał cesarzo
wi puhar honorowy. Cesarz podziękował za 
wyrazy, zapewniające o patryotycznych uczu 
ciach stanów, „któregc potwierdzeniem jest 
patryotyczne zachowanie się ludności", poczem 
wygłosił mowę, którą podajemy powyżej.

Następca tronu odbył po południu przejażdż
kę po mieście na rowerze, poczem zwiedził 
kościół N  P. Maryi. Zachowanie się ludności 
było wzoruwe. Cesarz Wilhelm cdbył onegdaj 
wieczorem konferencyę z kanclerzem B ii 1 o- 
w e m.

Nie obeszło się także bez komicznego inter
mezzo. Przy ustawiauiu kordonów i zamykaniu 
ulic przyszło do nieprozumienia między nie- 
mieck.em stowarzyszeniem weteranów i poli- 
cyą. K i l k a  s t o w a r z y s z e ń  p o z w i j a ł o  
s w e  s z t a n d a r y i p o w r ó c i ł o d o  d o mó w .  
Bieaui Niemcy!

rze, będą m ieli sposobność przekonać s i ę , do 
czego prowadzą podszczuw ające dążności w ie l
kopolsk iej ag itacy i i t. d.".

No! no!
O to n iendekorow anie B azarn  —  najok azal

szego gm achu polskiego w samem centrum  
m iasta —  gn iew a  s ię  prasa n iem ieck a najbar
dziej.

Z apow iedzianej korespondencyi o uroczysto
ściach tych  n ie otrzym aliśm y. C zyżby padła  
ofiarą cenzury pruskiej? O graniczam y się  w ięc  
na tych  kilku szczegółach.

In teresująca , niewiadom o ty lko  czy wiarogo- 
dną wiadom ość podaje „D ziennik  Poznański"
0 C z e r t k o w i e .  D onoszą mu z W arszawy: 

„G eneia ł-gub ernator w arszaw ski C zerikow
otrzym ał wyraŹQą instrukcyą, a b y  o o d  c z a s  
p o b y t u  s w e g o  w P o z n a n i u  i n a  m a 
n e w r a c h  p o d  P o z n a n i e m  z a c h o w a ł  
n a j ś c i ś l e j  u r z ę d o w ą  f o r m ę ,  n i e  p r z e -  
k r a c z a j ą c  p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  ch a -  
r a k t e r u  w y ł ą c z n i e  m i l i t a r n e g o ,  w 
jakim  ma w ystępow ać jako św iadek  m anewrów  
Pazedew szystkiein  zaś polecono mu unikać 
w szelk iego  zetk n ięc ia  z reprezentantam i p r u 
s k i c h  w ł a d z  c y w i l n y c h ,  oraz stanow 
czo uie pozw olić się  zaengażow ać w żadne dy- 
synty, w yjaśnienia, w ym iany zdań, tem bar
dziej konferow ania i t. p.

„In struk cyą  je st  tak ualece śc is ła  i szcze
gółow a, że n ie zapom niano w niej za lecić, aby  
odpowiedzi gen erała  C zertkow a na zapytania  
brzm iały jak nailak oniczn iej, nie p izekracza-  
jąc form w ysoko urzędowej etyk iety . —  Sam a  
krótkość w izy ty  gen. C z e r tk o w a  w Poznaniu
1 K sięstw ie  obliczona na przeciąg czasu m ini
m alnie do sp ełn ien ia  urzędowej w ym iany zw y
kłych w tym  razie grzeczności potrzebny, św iad
czy o tem, że odw iedziny te  mają posiadać  
charakter w yłączn ie ofieyalny".

Pow tarzam y tę  w iadom ość na odpow iedzial
n ość „D zienn ika P oznańskiego", n ie przyw ią
zując do niej w iększego znaczenia.

Ozertkow zam ieszkał u prezesa p olicyi H ell-  
manna. O ficerów  rosyjsk ich  zakw aterow ano w  
Bazarze polskim  —  jak wiadomo —  ani nie  
udekorowanym , ani n ie ośw ietlonym , Z powodu 
tego p isze „K oeln ische Ztg":

„O ficerow ie obydwóch rosyjsk ich  pułków, 
jako gońcie cesarza, zakw aterow ani w B aza

Z krakowskie) Rady miejskiej.
Kraków, 5 wrześoia.

Komplet, jakiego dawno nie było. — Odczytanie listów do 
prezydenta i do Rady. — Udzielenie urlopów. — Interpe- 
lacy e : Dlaczego nie żądano odszkodowania za kontum„ 
cy ę?  Dlaczego dopuszczono do rozprzedaży zł i go m ięsr?  
Czy istnieje i co robi komisya e lektryczna 7 Czy miejska 
Kasa oszczędności będzie ra tow ać  zagrożone ban k i? O r e- 
sk ry p t s ta ro s ty  F e tte ra . W obronie krakow skich ślusarzy. 
Uchwalenie kredytów . Podwyższenie pensyi praktykantom  
manipulacyjnym m agistratu . — Przeciw piuskim  węglom 

Guttmanna. — Wybór pełnomocników.

Przy niezwykle licznem, bo z górą 50 rad;ów  
wynoszącym komplecie, odbyło się wczorajsze po- 
siodzenit Rady miasta, pierwsze po dwumiesię
cznym blisko wywczasie wakacyjnym naszych oj
ców miasta.

Na radcach znać zbawienny wpływ parntygodaio- 
wycb feryj; zarnmien one i pełae policzki, pewne 
wyświeżenie i- odmłoanienie całej postaci i zado
wolenie na obliczach, widoczne były na każdym 
z radców.

Posiedzenie zapowiedziane było na godzinę 5 po 
połndnin i —  rzecz kiedyindziej niesłychana — 
jnż o pół do 6 obrady mogły się rozpocząć, gdyż 
komplet był aż nadro wystarczający.

Przew odniczył p rezyden t p, F ried le in . Posiedze
nie rozpoczęło się odczytaniem  przez sek re ta rza  
prezydyalnego d ra  N owickiego dwóch listów  nside- 
szłych pod adresem  R ady m iasta. W  pierw szym  
kom itet w ystaw y prac nczniów rękodzielników  prosi 
Radę o snbw encyę. w drogim  krakow skie  T o w a
rzystw o techniczne, zap rasza  p rezyden ta  i Ra dę 
m iasta K rakow a na  nroczystość, któro odbędzie się 
w niedzielę w an li un iw ersy teck ie j z powodu jn- 
bilenszn 25 -cioletm ego is tn ien ia  Tov.arzyst.wa.

Po przyjęciu do wiadomości obn pism przez pre- 
zyd mta i radców, prezydent zawiadomił Radę, że 
w czasie wakacyjnym udzielił urlopów radcom J o r 
danowi i Bialikowi, a obecnie o nrlop proszą: r. m 
Pareński na 1 miesiąc, r. m. Ulanowski do 5 paź
dziernika, r. m. Bąkowski t a  3 tygodnie. Urlopów 
żądanych na wniosek prezydenta Rada miasta n- 
dzieliła. ,

P rezydent wygłosił potem dwa dłuższe wspo
mnienia pośmiertne, poświęcone zmarłym w osta
tnich czasach mężom, a mianowicie: ś p. kardy
nałowi L e d ó c h o w s k i e m u  i ś. p. Henrykowi 
S i e m i r a d z k i e m u .  Niezwykle wzruszające sło
wa poświęcił piezydent pracom i zasługom sgaste; 
go dostojnika Kościoła ś. p. Ledóchowskiego, „k tó
rego los podobny był 'losom biskupów polskich w 
rosyjskim zaborze którzy dla wiary i miłości oj
czyzny, nieraz srogie cierpieli katusze". Po wspo
mnienia, poświęconem ś p Henrykowi Siem iradz
kiemu, prezydent zdał sprawę z czynności deiega- 
cyi Rady miaela wysłanej na pogrzeb mistrza do 
W arszawy, która, jak  wiadomo, przywiozła pozwo
lenie rodziny ś. p. Siemiradzkiego aby zwłoki wiel
kiego artysty spoczęły nz Skałce w grobie zasłn- 
żonyeh.

Obn wspomnień żałobnych radcy wysłuchali sto
jąc, co zanotowanem zostało w protokole posie
dzenia.

O dnośnie do te j sp raw y  R ada m ia s ta  nchw aliła  
wniosek nsg ły  prezyden ta , a mianowicie:

1) Zarządzenia prezydenta miasta, poczynione po 
śmierci ś p. Siemiradzkiego, przyjm uje się do w ia
domości i zatwierdza.

2) Uchwala się sprowadzenie zwłok Siemiradz
kiego do Krakowa i pochowanie ich na Skałce.

3) W ybraną zostanie komisya złożona z prezy
denta, obn wiceprezydentów i 3 rauców ns obmy
ślenie uroczystości pogrzebu.

4) Uchwala się la to odpowiedni kredyt.
Uchwały te zapadły bez żadnej dyskusyi jedno

myślnie. Na wniosek r. m. K l e m e n s i e w i c z a  
Rada wybrała do komisyi mającej się zejąó po
grzebem mistrza tycbsamych radców, którzy jeździli 
na pogrzeb do W arszawy,, to je s t pp.: Oyfrowicza, 
Gnńkiewicza i Koya.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
rozpoczęły się liczne interpelacye i wnioski i agłe, 
które wczorajsze posiedzenie bardzo urozmaiciły.

Najpierw  więc r. m. R o t t e r  zapytuje prezy
denta, dlaczego zaniedbano kroków w Wiedniu, któ- 
reby już w roku bieżącym mogły n rządu wyko- 
łatać odszkodowanie za zniesienie kontnmacyi w 
Krakowie. Następnie zapytuje, dlaczego pewne r o 
boty, wchodzące w zakres lakiernictw a i m alarstwa, 
m agistrat wykonuje we własnym zarządzie, zamiast 
nżyć kn temn sił rękodzielniczych krakowskich ?

Prezydent F r i e d l e i n  wyjaśnia, że kroai w 
Wiedniu, w celn uzyskania odszkodowania za znie
sioną kontnmacyę, musiały zostać w rokn zeszłym 
zaniechane, gdyż osobistości, które się miały tem 
zająć, z W iednia wyjechały, ale spraw a ta  na no
wo podjętą zostanie. Co się zaś tyczy robót dla 
potrzeb gminy wykonywanych we własnym za rzą
dzie, to ograniczyły się one na omyciu i wypoao- 
stowaniu ław i stołów w sali radnej.

R. m. dr T r z e b i c k i  dla nspokoj'enia mie-
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sskańców m iasta prosi presydenta o wyjaśnienia, 
jak  t.ę  to mogło stać, i t  mięso, praesnacsone na 
konzoray dla wojska, a  praes wojskowość nsnane 
aa  ale, aaknpiii n iektćray krakowscy raeżnlcy dla 
sprzedaży

Prezydent F  r  i e d 1 e i n odpowiada, że mięso to 
miejscy ™eT,erynarse nsnali csęściowo aa dobre, i 
to tylko pewne csęści aaknpiii raeżtdcy krakowscy.

R. m. D a s z y ń s k i  sapytnje presydenta, co 
się dziej* a komisyą elektryczną. co ona dalala, 
jak ie  istnienia je j resnltaty , oras, esy prawdą jest, 
że oświetlenie m iasta elektrycsnością odstąpionem 
sostalo Jyrekcyi tram waju elektrycznego ? Dalej 
r. m. Daszyński aapytnje presydenta, esy wie o 
tom, „ż e m i e j s k a  K a s a  o s s c s ę d n o ś c i  s a- 
m i e r s a  k a p i t a ł a m i  s w o j e m l  p r s y s t ą -  
p i ć  d o  s a n a e y l  s k r a e h o  w a n e g o  B a n k n  
g a l i c y j s k i e g o  d l a  h a n d l n  i p r z e m y s ł u ,  
gdsie — jak  to doniosło jedno s pism porannych — 
popełniono jakieś grnbsse nadużycia, grożące kra- 
ehem ?“

Presydent F r  I e d 1 e i n ośwladcsa w odpowie- 
dsi, że mn nie wiadomo o objęcia oświetlenia mia 
sta praes tram waj. Badania w tym kiernnkn oświe
tlan ia  m iasta elektrycsnością i prsygotowawcse 
preee prowadsl dyrektor gasowni miejskiej p Dą 
browski. Co się saś tycay kracho Bankn, to on się 
w to nie wdaje, esy ta  s gdsle jak i bank bankrn- 
to je , esy nie, sby t dobrze saś sna ostrożność dy
rek tora Slęka, aby sądsił, że Kii*a m iejska przy
stąpi do takich spraw.

R. m. S 1 ę k ośwladcsa w odpow edsi in terpe
lantowi, że miejska Kasa osscsędności nigdy “  sto
sunki s  Bankiem galicyjskim nie wchodsiła, ani 
żadna strona sobie ani sseląga nie je s t winną 

N astępnie wyłoniła się dłnga i żarliw a dyskn- 
sya, wywołsna in te rpelacją  r. m. R o s e n b l a t t a .  
Mianowicie dr Rosenblatt jako członek komisyi 
plantacyjnej sapytnje presydenta, jak  się to stać 
mogłe, że bes pozwoleń a 1 powiadomienia te j ko
misy! snisaesono dn ty  kawał plantacyj p rses prze 
prowadzenie niemi szyn tram w aju elektrycznego sa  
■licą Szewską, jak  również przez wyhodowanie du
żego kioskn na wystawkę fotograficzną n wylotu 
nlicy W esołej ? Mówca imieniem całego miasta, o- 
borsonego taktem obcinaniem plant, oraz imieniem 
kuratora protestuje przeciw terno 1 prosi prezj le n 
ta  o sarsądsenie, aby na przyszłość coś podobnego 
aię nie przytrafiło.

W  drsznsy i nad tą  sprawą, w y łon ił, się spia- 
wa droga, równie ważna i prses miasto śledzona 
a niepokojem, spraw a niedotrzym ywania omów tram- 
wajn elektrycanego s miastem, który jak  się to 
r. m Seinfeld wyraził, otrsym nje od m iasta wszyst
ko, czego tylko zażąda.

P resydent F  r  1 e d 1 e i n przypomina in terpelan
towi, że prserie plan przeprowadzenia nowych linlj 
tram  w aja znany był Radzie i prses tę  Radę, do 
której przecie należy dr R osenblatt, został zatwier- 
daony.

R. m. R o t t e r  1 r. m.  S t a n i s z e w s k i ,  jako 
należący do komisyi tram wajowej i ekonomicznej, 
ndowadoleją, że lin ia tram w aju musiała iść przez 
planty, których kawałek obeięto ze względu ua bez- 
piecseżitw o życia przeehoduiów, narażonych na wy 
padki, gdyoy tram waj szedł popod domami nliey 
Podwale. Z resztą w takim rasie popzntyby zo»tał 
plac ten n wylotn zlicy Szewskiej, gdsie przecie 
ma s.ae pomnik Kilińskiego.

R. m. B a r t o s z e w i c z  gorące protestow ał 
przeciw praktykom komleyl tram wajow ej, która, cho
ciaż bez intoncyi, w błąd wprowadziła Radę mia
sta. Co zaś do sarządn tram w aju elektrycznego w 
Krakowi#, te ton w niesem niedotrsym nje nmowy 
a gminą, ,&ka i  resztą je s t ta  omowa, n ik t z rad- 
eów nie wio, gdyz nie wydrokowawssy je j, scho
wano ją  jnż w akta. Rada m iasta plan zatwier- 
dziła na nowe linie, ale z komisyi tram wajowej 
nie objaśniono nas. że planty będą obcięte. Stało 
się jnż zło, ehodsi o to, aby na przyszłość go n- 
nłknąć.

Po kilka jesscM  przemówieniach R ada ach1,  tliła  
w niosek r. m. R o z e n b 1 a 11 a , że na przyszłość 
boa tez  wolenia komisyi plantacyjnej i k a ra t ora 
p lant żadna zmiana na planta-yach dokonaną być 
nie mole

R. m. O  r  o z z zwraca zię do presydenta w in
teresie kupeów krakowskich, bes różnicy wyznań, 
s  aastępającą spraw ą: S tarosta myślenicki, F etter, 
wydał reekrypt do wszystkich nauczycieli szkół w 
ekręgn myślenickim, aby wszystkie zsssyty kupo
wali ncsniowio z nakładu Ja n a  F ischera w K rako
wie przy linii C-D. Ponieważ szkolny okręg my
ślenicki dostarcza ogromnej klienteli nasze mn mia
sto, a  inni knpcy krakowscy reskryptem  p. F e tte ra  
■ostali pokrzywdzeni, ponieważ i w Krakowie, cho
ciaż boa reskryptu władzy politycznej pannje ta  
■arna dążność (mówca wyucza szkoły i nauczycieli 
polecających jedną tylko firmę), zwraca zię Jo pre
zydenta miasta, aby jako przewodniczący Rady 
zakoinej okręgowej, polecił odpowiednim czynnikom, 
iżby nie działały na szkodę ogóło knpców krakow 
skich, oras aby w Radzie szkolnej krajowej użalił 
się na postępowanie starosty F ette ra . Mowra był 
osobiśrlo ■ i- spektora szkolnego p. Kaweckiego i 
ton prayrzekł mn, żo w Krskow.o w szkołach mn 
podległych wyda rozporządzanie, aby nie torytowa- 
no jadnaj tylko firmy, dotychczas jednak tego nie 
■czyniono, rok szkolny się zaczął i knpcy zostali 
ze stosami niesprsedauych zeszytów. Mówca żąda
nie swoje staw ia w formie wniosku 1 ton po dys- 
knsyl gorąca], która o mało nie zeszła jnż na śli
skie tory  walki wyznaniowej, został przez Radę 
■chwalony.

Wnfnaok nagły r. m. K o o o b n e k i o g o ,  aby 
roboty żlwmrakie w nowej rzeźni wstrzymać, gdyż 
zdaniom jago oferty lepsze Innych ślusarzy nie zo
stały przoa gminę uwzględnione, po przemowach 
r. m. D a r s y ń z k i o g o ,  M a r k u s a  i L e a  od
stąpiono komisyi Inwestycyjnej do zbadania.

Gdy jnż n ik t wreszcie nie występował z żadną 
intorpolaeyą ani wnioskiem nagłym, przystąpiono 
do porząJkn dziennego obrad wcaorajzsego posie
dzenia.

Boa dysknsyi więc nchwaliła R ada następująco 
kredyty  dodatkowe: 300  koron na sprzęty kance
laryjna, 1301 kor. 60  hal. na zapłacenie kosztów 
■ądewyeb w sporze gminy z# spadkobiercami ś. p. 
K arola Mierozzewskiego, 500  koron na roboty in
troligatorskie, 1000 koron na wypłacenie konwen
towi Braci Miłosierdzia [V ra ty  zabweacyl.

Pecsem na wniosek sokcyi skzrhowoj i prawni- 
eaaj, uzasadniony przez naczelnika wydsi&łn prze
mysłowego dra Schlichtinga, Rad t, nchwaliła, że 
płaca roczna 10 praktykantów  manipulacyjnych ma
g istra tu  wynosić ma 1900 koron rocznie; oprócz 
togo prsyzłagnja im prawa do 9 pięcioleci po 150

koron rocznie. Regnlzcya wchodzi w życie z dniem 
1 października b. r. Z powodn opóźnienia regal se t i 
Rada przyznała praktykantom manipnlacyjnym ma 
g is tra to  dodatek drożyżniany w wysokości różnicy 
pomiędzy płacą dotychczasową a nowemi poborami 
sa czas od 1 kwietnia 1902 r. do wejścia w ży
cie powyższej regnlacyl (Uchwałą tą  Rada ras  w re
szcie wym ierzała sprawiedliwość manipnlantom m 
gistra to  i zakończyła tę sprawę wlokącą się od la t 
trzech. Przyp. red.).

Nad następnym wnioskiem, nzas* lnianym przez 
sekretarza m agistratu dra Zawadzkiego, rozwińtjłi 
się ożywiona dysknsya. W niosek ten opiewał: R a 
da miasta przyjm uje ofertę agencyi sprzedaży ja  
worznickiego gwarectwa w ęgli kamiennych na do
stawę węgla kamiennego, kostkowego Nr. 1 z ko
palni jaworznickiej na opał dla bndynków i sakra 
dów miejskich w czasie od 1 llpca 1902  r. do 30 
czerwca 1903 r. w cenie po l  kor. 16 hal. za 100 
kilogr. i pod warnnkami dla tej dostawy obowią 
zającem!.

Przyjęcie oferty gwarectwa jaworznickiego, a od
rzucenie oferty miejskiego składa węgla, który da
wał węgiel tańszy o 1 halerza na 100 kilogr., uza
sadniał imieniem sekcyi ekonomicznej dr Zawadzki 
tern, że miejski skład węgla nie wniósł oferty po 
formie i w należytym terminie.

W ywołało to dosadną i gorącą replikę ze strony 
radców: Daszyńskiego, G ross., Gnńkiewicza, Bą- 
kowskiego i Bartoszewicza, którzy stanowczo do
magali się bą<iż przejścia do porządkn dziennego 
nad tym Wuioskiem Bekcyi ekonomicznej, bądź od
roczenia go i wezwania składa miejskiego węgla 
do wniesienia ponownej oferty. Zdaaiem r. m. Gros
sa i Daszyńskiego miejski skład węgla w Krako
wie je s t organem m agistratu i w szelkie wnoszenie 
przez tenże ofert je s t komedyą i chińszczyzną. 
Składy jaworznickie należą do P rusaka Gottmanba, 
i to też powinno zaważyć w t» j sprawie.

Po kilkn jeszcze przemówieniach Rada miasta 
nchwaliła wniosek r. m. G n ń k i e w i c z a ,  na pod
stawie którego odroczono decyzyę co do zatw ier
dzenia oferty gw arectw a jaworznickiego i w<'zwa
no komisyę węglową Rady miasta, abj wniesioną 
ofertę miejskiego składa węgla formalnie uzupełni- 
ł& i co do dostarczenia węgla po minimalnej cenie 
swe wnioski postawiła.

Pocsem Rada, opuszczając inne pnnkta porządki 
dziennego, w ybrała r. m. M e n d e l s b n r g a ,  F e 
d o r o w i c z a ,  S c h w a r c a  i D o m a ń s k i e g o  
upoważnionymi do podpisywania pełnomocnictw.

Posiedzenie Rady zakończyło się o godzinie 8 ł / t 
wieczorem.

I Ł p o n i k a .
Kraków. 5 września.

Dbdatek powieściowy. Do dzisiejszego unmern 
dołączamy arknsz 22 dodatko powieściowego p. t. 

Ucieczka z Syberyi“ Rnfina Piotrowskiego.
Plaga komarów wśród obecnych upałów powtó

rzyła się znowu. Szczególnie w parkn dra Jordana 
i na Błoniach roje natrętnych owadów nie pozwa
la ją  ani przez, chwilę spokojnie n .  łewce usiedzieć. 
Na plantacyach Jotąd ich mniej, niż przed kilkn 
tygodniami , prawdopodobnie je d n a k , gdy pogoda 
potrwa d a le j , i tam wieczorami będą gumować, o- 
szzędz.-jąc tylko palaczy, otaczających się gęste- 
mi kłębami tytoniowego dymn.

Efektowny afi8Z, ozdobiony motywami lndowe- 
ml odbiteml w trzech kolorach, ogłaszający wyjście 

pod prasy utworów dramatycznych L. Rydla — 
rozlepiony został wczoraj po rogach nile miasta. 
Afisz odbity został w drukarni literackiej i je s t 
dowodem rozwojn ciągłego tej drnkarni.

Pogłoeki o krachu bankowym w Krakowie.
W e wczorajszym „Naprzodzie* ukazał się artykuł, 
donoszący, że Galicyjski bank dla handln i prze
mysłu w Krakowie zagrożony je s t krachem przez 
nadążycie kredytn przez jednego z członków tego 
bankn, p. Leszka Prus-W iśniowskiego. Gdy pogło
ska ta  znalazła wczoraj echo w interpelacyi r. m. 
Daszyńskiego w Radzie m ie jsk ie j, sasiągnęliśmy 
dzisiaj bliższych wiadomości w dyrekcyi wspo 
mnianego banko , czy istotnie bank poniósł jak ie  
straty  Tam nas poinformowano, że p. Leszek P ras  
W iśniowski z ty to łn  ndzielonego mn kredytn 
dłużny je st bankowi pewną kw o tę , lecz znacznie 
niższą od podanej w artykule „Naprzodu* sumy, l 
że nauk na pokrycie swoich prstensyj posiada do
stateczne zabezpieczenie hipoteczne na własności 
ziemskiej p. W iśniowskiego.

MTyoadek W fabryce. W czoraj po połndnin we
zwano pogotowie Tow arzystw a ratunkowego do Ł a 
giewnik, gdsie w fabryce dachówek maszyna zmia
żdżyła lewą nogę 16-letnlemo robotnikowi, Janow i 
Snderowl, powodując silny upływ krwi. Po ndsie- 
Ienin odpowiedniej pomocy, odwiozło pogotowie cho
rego na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza, 
gdzie będzie mnsiał poddać się ampntacyl nogi.

Slub. Jn tro  w sobotę o godzinie 7 wieczorem 
w kościele św. K rzyża pobłogosławionym zostanie 
związek małżeński p. E a geniusz a Mieczysława (dw. 
im.) Słotwińskiego, kasysra  tntejszej filialnej kasy 
krajowej z panną M aryą Bronisławą Gostawiczó- 
waą, córką profeson gimus ty  sinego , Bronisława, i 
Maryi z Boczkowsklch, Gnstawicsów.

In w e s ty c y e  w  K rynicy . W  ostatnich dniach 
sierpnia zebrała się w Krynicy a n k ie ta , zwołana 
przez rząd w sprawie newych inwestycyj , jakie 
mają być w uajbliżzzym czasie przeprowadzone 
w Krynicy. W  ankiecie tej wzięło ndział wiele po
ważnych osobistości. O hndum  przewodniczył s ta ro 
sta  Jarosz. Chodziło o to, w jak i sposób będzie naj
lepiej nżyć fondoszo , który rząd w ciągu la t pię
cia w wysokości około 50 .000  koron rocznie posta
nowił wydać na cele inwestycyj w Krynicy. Uzna
no po dłuższej dyzkosyl, że najpilniejszą je s t obe
cnie w Krynicy spraw a zwiększenia ilości kąpieli 
borowinkowych i mineralnych. Ponieważ wyhodowa
nie nowych obszernych łazienek wyczerpałoby zgóry 
cały fundusz i na inne cele nieby nie pozostało, 
zgodzono się jednogłośnie, ażeby tymczasem powię
kszyć łazienki borowinkowe, a co do mineralnych 
przedsięwziąć w pierwszej linii poszukiwania no
wych- ź ró d e ł, względnie aby njęto jnż istniejące, 
oraz ażeby zaprowadzono solankowe kąpiele sz tu
cznie gazem węglowym nasycane. Ponieważ zakład 
wodoleczniczy okazał się obecnie za małym i nie 
odpowiadającym dzisiejszym wym aganiom , przeto 
zgodzono się na wybndow&nie nowego zakładn na 
grancie rządowym , położorym obok t. zw. hoteln 
Znamirowskiego.

W ypracow anie planów powierzono p, Za wiejski e- 
mn. Wy rażono w końcu żyesenie, aby woda ze

źródła Słotwinkl była prowadzona rnramf do środ
ka zakładn i aby rozszerzono deptak obecnie jnż 
za mały.

Zatwierdzenie wyboru. M inister handln za
tw ierdził ponowny wybór L azara  Blocha na prezy
denta, a Michała Knlaka na wiceprezydenta Izby 
handlow ej w B roda:h ns rok 1902.

Aresztowanie włościan w  Królestwie Pol-
Skiem . Przed trzem a tygodniami , jak  donoszą do 
„Dziennika Poznańskiego* w powiecie makowskim, 
gnbernii łom żyńskiej, aresztowano kilkndziesięcin 
oświeconych polskich chłopów, z powodn odkrycia 
n nich pisma „Polak*, wychodzącego w Krakowie, 
oraz kilkn innych uk azan y ch  tam pism. A reszto
wanie nastąpiło na skntek dennncyacyi władz p ra 
skich , które zauważyły te p rzesy łk i, idące przez 
granicę p ra sk ą , jako najbliższą Makowa. Obecnie 
w całym powiecie makowskim odbywają się liczne 
rewizye i przeełzchania, mające na celu wybadać, 
skąd idzie propaganda pism i j&kiemi drogami do 
chodziły one do rąk  czytelników.

Napad na korespondenta. Niesłychany w dzie
jach dziennikarstw a światowego fakt zdarzył się 
dnia 3 b. m. w Mińskn. Oto wysłanego przez war
szawską „G azetę Polską* korespondenta p. Ohren- 
steina na kongres Byonistów, tłn m , złożony z kil
kaset żydów, powsHł na ziemię i pobił. Korespon
dent dopiero pod ochroną policyi mógł ndać się do 
hoteln i obawiając się powtórnego n ap a d n , zaraz 
powrócił do W arszawy.

Wypadek w teatrze łódzkim. W  teatrze „Apol
lo*, w poniedziałek, po skończenia właściwego pro 
gramn, pomocnik 1 następca nieobecnego przedsię
biorcy kinematografu, rozpoeząt rzucanie na ekran 
szeregn obrazów. Nagle, przy jednym  aparat odmó
wił posłuszeństwa i z bndki kinrm ntografn m ie
szczącej się w am fiteatrze, bochnął silny płomień, 
oświetlając całą widownię, w której, z konieczno
ści, światłu były przygaszone. Pow stał popłoch, dały 
się słyszeć wystraszone głosy kobiet, lecz obecność 
kilkn strażaków i zapewnienia, że wszyscy zdążą 
wyjść spokojnie, podziałały bardzo dobrze i te a tr  
został opróżniony bez wypadkn. Jako przyczynę wy- 
padkn podają, Ze w chwili skończenia widowiska, 
napięcie elektryczne było za wielkie, skutkiem cze
go iskry padły na celuloidowe wstęgi fotografi
czne i spaliły je  w jednej chwili.

Kronika warszawska. Były pałac nam iestni
kowski na Krakowikiem Przedmieścia zaczęto od
nawiać na zewnątrz i wewnątrz. Wokoło skwern, 
okalającego pomnik Paikiew lcsa, dano chodnik be
tonowy, i tak urno po obn stronach głównych wejść 
do pałacn. Na podjazdach nłożono brak z kostek 
drewnianych, zam iast kamieni.

Nowe Towarzystwo „własnych mieszkań* powstać 
ma w W arszawie, na wzór podobnego, zakładanego 
w jedne*  z miast cesarstwa. Opracowaniem nsta- 
wy zajm ują zię: pp. Bolesław Chrzanowski i Ste
fan W ojzbnn.

Od poniedziałkn zaprowadzono na giełdzie łódz
kiej sta łą  w ciągn dnia i nocy rozmowę telefonem 
pomiędzy [Łodzią a W arszawą, przyesem nstano 
wiono z giełdy zmniejszoną opłatę w tym stosnnko, 
iż za rozmowę po godzinach giełdowych sa każde 
trzy minnty płccić się będzie 85 kopiejok.

Dla polskich techników w  Mlttweidzie. Towa
rzystwo polskich techników „V ism le“ w Mlttwei
dzie prosi nas o zanotowanie, że ndziela wszelkich 
informacyj co do wstąpienia do zakładów nauko
wych w tern mieście.

Zatrucie grzybami. M agazynier druhu wy ikiego 
zakładn sierót hr. S karbka, nazwiskiem Zambelli, 
żonaty, ojciec 8 dzieci, knpił przedwczoraj n wio- 
ścianki z Demni świeżo uzbiera tych grzybów. Bez
pośrednio po spożycia grzybów zachorowała cała 
rodzina wraz z jedną osobą, która była n Zambel- 
lieb w gościnie. W szystkie osoby znajdują się 
w niebezpieczeństwie życia.

Rady praktycznej matki.
I. Nie patrz, córkę, na la ta , nie p a trz  na nrodę,

(Zestarzeje się wszystko, co jest dzisiaj młode);
Nie patrz, córko, na roznm: czy dnży, czy mały,—
Lecz badaj przedewszystkiem : czy są kapitały. 

II. Kapnj złoto, koronki, brylanty i wstążki,
Lecz, pamiętaj, nie m arnnj pieniędzy na książki.

Ze św ia ta .
Zawiedzione nadzieje. Podług otrzymanych przez 

agencyę dzienników różnych prywatnych wiadomości 
z dworskiego otoczenia carowej, pannje na dworze cara 
nader przygnębiające i pesymistyczne usposobienie. 
Podubno przed para dniami carowa miała jakiś 
małozn&czny wypadek, na który nwagi nie zwacała, 
ale który później stał się przyczyną, że prsednę 
wziętą musiała być operacya. Rosyjskie dzienniki 
zachowają o całej taj sprawie ścisłe milczenie. Ca
rowa znajdnje się w opiece trzech lekarzy. Z po
woda wypadku carowej bawiący goście w je j oto
czenia jnż odjechali, carowa matka odjechała wczo
raj do Kopenhagi. Prawdopodobnie car Mikołaj , 
który miał wyjechać nu wielkie manewry do K or
ska, z powoda choroby carowej wyjazdu zaniechał. 
Inna snowo w ersy t, podana prses berliński „Loc&I- 
anzeiger* , powiada, że ciąża carowej nie była rze
czywistą , lecz urojoną (Eingeblldete Schwanger- 
schaft) i wobec tego żadne poronienie nastąpić 
nie mugło. Przed para dniami badał carową prof. 
Ott, i znalazł n niej symptom a t a , które prędzejby 
przypnszczać zniewalały nrodzenie nieżywego dzie
cka, niż poronienie. Carowa ma być niepocieszoną, 
w najbliższych dniach odjeżdża z mężem i dzieć mi 
do Liwadyi. Cokoiwlekbądż zrasztą nastąpiło, faktem 
jest, że i tym razem ominął cara męski potomek, 
następca tro n n , i kto wie, wobec ostatniego, nie
wyjaśnionego wypadkn, czy syna kiedykolwiek mieć

najmniej o dwa la ta  więcej. Na żyesenie księcia 
badał dentysta z F ran k fn rtn  zęby dziecka, aby z 
istniejących jeszcze zębów mlecznych ocenić mężna 
jego wiek. L ekarz dentysta orzekł, żo dziecko li
czy co najmniej 7 lat.

Gdy dziecko często wspominało o miejscowości 
W schowie (w Pozrańskiem ), w której jak iś baron 
nległ wypadkowi z koniem i gdy mówiło o pracy 
w fabryce cygar, zagadnięto je  z nienacka po poi 
■ko. Okazało zię, że dziecko roznmie po polsku i 
żo czasami podczas zabawy w ogrodzie po polsKn 
mówiło. Jak iś  ofiuyalista, zatrudniony w sąsiednich 
dobrach, przypomniał coś sobie niewyraźnie, że przed 
kilkn laty  zginęło jiikieś dziecię w Wschowie. Na- 
tych miastowe zapytanie telegraficzne księcia, nie 
odkryło tajem nicy pochodzenia dziecka.

Książę Isenbnrg oświadczył gotowość zatrzym a
nia n siebie dziecięcia. Rzekomi rodzice żądali je 
dnał’ bezwstyanie wysokiej samy „ odszkodowaniaK. 
Zabrali tedy dziecko płaczące i udali się w dalszą 
włóczęgę. W  drodze jednak namyślili się. Z g ran i
cy anstryackiej zatelegrafowali do księcia, że so 
stawiliby mn dziecko za 1000 marek. Książę na 
propozycyę tę się zgodził i wysłał posłańca z pie
niędzmi po dziecko.

Ek8pl0zya W fabryce. W czoraj po połndnin 
wydarzyła się eksplozya w zakładzie odtłuszczania 
firmy L indner - Maarz. Dach wyleciał w powietrze. 
W iele okien popękało pod naporem powietrza. Dy
rek to r, nadzorca 1 jeden roDOtnik odnieśli lekkie 
obrażenia. Jeden m ajster ciężko ranny,

Morderstwo na scenie. W iamos U jyar aktor
ka Jn lia  Pakey, k tó r a , g rając swoją rolę , miała 
strzelać z pistoletu do aktora BareaBa, niegdyś jej 
kochanka, strzeliła doń nabojem ostrym w samą 
pierś. Bard&s npadł na siemię bez życia. Morder
czyni przecięła sobie arterye i również zm arła na 
miejsca.

Zmarli. Józef Sienintowicz, ofieyał sądowy w Białej, 
zmarł 3 b. m. w 39 rokn życia.

Mianowania. > an iestnik zamianował praktykanta kon
ceptowego bukowińskiej dyrekcyi skarbn Pzwła Nau- 
hecka koncepistą policyjnym w etacie lwowskiej dyre
kcyi policyi.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował ans- 
knltuntami praktykantów sądowych: Jana Antoniego 
Zgórniaka i Tadensza Skabę, oraz konceptowego pra
ktykanta skarbn Leopolda Zarzyckiego.

Repertoar Teatru miejskiego.
W sobotę 6 w rześnia: „Urzędowa żona*, sztnka w 5 

aktach w eałng noweli L  H. 9avage’a.
W niedzielę 7 września: „Kościuszko pod R acław i

cami*.
W  poniedziałek 8 września po połnanin: „Obrona 

Częstochowy*, dram at historyczny w 7 odsłonach z pro
logiem przez Jn lian a  z Porado* t (ceny miejsc zniżone); 
wieczór: „Ksiądz Marek*, poemat 'am atyczny w 5 
obrazach J . Słowackiego.

Repertoar Teatru ludowego.
W sobotę: „Dramat lepianki, czyli tragedya strejkn*, 

sztnka w 4 aktach z czeskie_.ru przez Fr. Sznberta, dy 
rektora teatru w Pradze.

W niedzielę po połndnin: „Dom waryatów*; wieczór: 
„Wicek i Wacek*.

wej szkoły pospolitej żeńskiej imienia Czackiego 
w Krakowie; Celestynę Rosenbergównę n»t zyciel- 
ką młodszą 4-klasowej szkoły posDolitej żeńskiej 
imienia Klementyny Tańskiej w Krakowie: W andę 
Estrelcherównę nauczycielką młodszą szkoły pospo
litej żeńskiej imienia cesarzowej Elżbiety n  K ra 
kowie.

Tajemnicza historya dziecka. Książę Isenbnrgn 
zatrzym ał w Isenbnrgn (nad Renem) dziecko cy
gańskie, o którem mniemano, że zostało prses cy
ganów ukradzione. Dziecko to atoli musiano oddać 
cyganom, gdyż sąd nie nsnał dowodów uzasadnia
jących skargę o krsdsioż dziecka.

O spraw ie tej donosi „F rankfnrtor Ztg.* co na
stępuj a: Z rzekomych rodziców tylko ojciec jest
cyganem, m atka zaś je s t czaszką, liczącą la t 4 4  i 
od 10 la t zamężną. Twierdzi ona, że nie sna ani 
swojego imienia, alii nazwiska. Oboje mówią żle po 
niemiecka, natom iast mówią po eseskn i rom ańsko, 
podczas gdy dziecko mówi płynnie po niemiecka, 
a snpełnie nie nmie po czesko; a nadto zdaje się 
byó wychowane w lepszym dom o. Przez pięć tygo
dni bawiło się i spało z dziećmi kziążęcemi, a ni
gdy nie zauważono n niego wyiazów używanych 
przez „uliczników*. Cyganie tw ierdzą, żs dziecko 
liczy la t pięć, z jakkolwiek fizyczny wzrost z tem- 
by się zgadzał, rozwój umysłowy wskazuje prsy-

Z kalendarza. W sobotę 6 września: Zacharyasza pr. 
i Petroniusza b. w.; w niedzielę 7 września: A nastaze
go m. i  Reginy p. m.; w poniedziałek 8 września: Na
rodzenie N. M. P.

Wsobód słońoa 6 września o godzinie 5 m innt 04, zi 
ohód o godzinie 6 m innt 14; dłngość dnia godzin 13 
•ninnl lu .

Z krakowskiego obrarwaioryum. P a li  4-go września 
pogodnie; term om etr doszedł od -f- 14’1 do 26 0 C.

Barometr stoi v ysoko.
Dnia 5 września o godzinie 7 rano ztan barom etr- 

746’4 mm term om etru +  18’0 C.
W iatr wschodni.

dabryelskl (K n yiito fory , Kraków) sprze- 
iaje fortepiany najznakomitsze] w Austryi 
*abryki PetT*Of z mechaniką angielską 

po 500. wiedeńską po 300 ztr

Mianowania w nauczycielstwie.
Rada szkolna krajow s zatw ierdziła rzeczywiste

go nancsyciela Jn liana Hacola w gimnazyom I w 
Kołomyi, w zawodzie nauczycielskim i nadała mn 
ty tn ł profesora.

Rada szkolna zamianowała zastępców nauczycie
li: S tanisław a Majewsklngo i Adama Górskiego w 
gimnazynm w Druhobyczn, A leksandra Medyńskie
go w III  gimnazynm we Lwowie, Stanisława Ros
so wskiego, Z Jeńka W ładysław a Seyferta i Jakóba 
Kamińskiego w IV gimnazynm we Lwowie, Józefa 
Szcsyrskiego w V gimnazynm we Lwowie, Anto
niego Borzemsklego w Nowym Sączn, Jakóba Byl- 
czyńskiego w szkole realnej w a  Lwowie, Edmnnda 
W ierzbickiego w gimnazynm I w Kołomyi, G rze
gorza Demcznka w gimnazynm Franciszka Józefa 
w Tarnopola.

Rada szkolna przeniosła zastępców nanczycieli: 
Em ilian, Zarębę z V gimnazynm do I I  gimnazynm 
we Lwowie, Bronisława Starzewskiego z gimnazynm 
w Drohobycza do gimnazynm w Samborze, Ja ro 
sława W itossyńskiego z gimnazynm akademickiego 
we Lwowie do gimnazynm I I I  w Przem yśla, An
toniego Chomyka z gimnazynm w Brzeżanach do 
gimnazynm Franciszka Józefa w Tarnopola.

Rada szkolni, krajow a zamianowała w szkołach 
Indowych: Ja n a  F anata nauczycielem kierującym, 
W ładysław a Antoniewicza nanczycielem starszym 
6 klasowej szkoły męskiej w Krośnie; Kazimierza 
Falniew icsa nanczycielem starszym, Leona Kopy- 
cińskisgo nauczycielem młodszym 4-klasowej szko
ły pospolitej męskiej imienia św. Barbary w Kia- 
kowie; Józefa Grodzickiego nanczycielem młodszym 
4-klasowej szkoły pospolitej męskiej połączonej z 
wydziałową imienia św. F loryana w Krakowie; L u
dwika Paszkowskiego nanczycielem kiernjącym, J ó 
zefa Gincla 1 S tanisław a Syca nauczycielami s ta r
szymi, KazlmiArsa Sa«ui» owieża nanczycielem młod
szym XXF 4-klasowej zkoły pospolitej męskiej w 
Krakowie; S tanisław a Lebedyńskiego nanczycielem 
młodszym 4-klasowej szkoły pospolitej męskiej imie
nia D ietla w Krakowie; Rozalię Marklewiczównę 
nauczycielką kierującą 4-klasowej szkoły imienia 
Czackiego w Krakowie; Lndwikę Wochową nau
czycielką kierującą Ju lię  Smieszkową i Maryę La- 
tinikównę nanczycielkami starszeml, Stefanię Łopu
szańską nauczycielką młodszą XXI] 4-klasowej i z k o - 

y pospolitej żeńskiej w Krakowie; Zofię Eopaczó- 
wnę nanczycielką Bt&rszą 4-klasowej szkoły pospo
litej żeńskiej imienia Piramowicza w Krakowie: 
F ranciszkę Blochową nanczycielką starszą 4-klazo-

Z tea tru  ludowego.
„Dramat Lepianki*, sztuka w 4 ak tu  li Franolszka Szu- 

berta.
Dsiwnem losn i kaprysów cenznry teatralnej 

zrządzeniem, ntwór czeskiego dram aturga, niegdyś 
dyrektora „Narodnego Diyedla* w Pradze, docis
kał się wczoraj pierwszego wogóle przedstaw ienia 
na deskach Indowego te a trzy k i polskiego w K ra 
kowie. W  Czechach nie poswolone na przedstaw ie
nie dram atn o tendencyi może nie tyle secyalnej, 
co narodowej, najwidoczniej, aby nis bndzić, nie 
„rosnam iętniać* sfer robotniszych. Wolno teatrow i 
pobndsać najniższe nieraz instynkta, w olto mn nę
kać widzów patologią szpitalną, —  cenzora nakła
da kaganiec na nsta zatorów, ieżeli działają na 
nczncia szlachetne i wzniosłe, bo narodowe, lab 
ogólno lndzkie.

U twór Ssnberta przypomina tematem, a nieraz 
i przeprowadzeniem „Tk&csów* Haoptm anna, — 
różni' zię od niego ideą, zasadniczą myślą. Czeski 
dram aturg daje bohatera se sfery robotniczej, w al
czącego o szkołę czeską, o myśl narodową, k tóra 
ol plan dalszy osuwa u niego wszelkie względy 
ekonomicznej natnry. Wojciech Królik," robotnik 
górniczy, marzył w dzieciństwie o sławie wojennej; 
los zdarza, że w yrasta na bohatera w blasie robo
tniczej, bo wystarczyło mn silne pocsncie narodo
we. Z ciężkiej pracy ntrsym nje żonę, dzieci i sie
roty po ti»wayrzs. Czescy robotnicy zakładają szkołę 
własną; Królik posyła do niej dzieci. Zmienia zię 
jednak zarząd kopalni i przechodzi w ręce szowi
nisty niemieckiego, który każdemu z górników sa  
warunek dalszego pozostawienia go w kopalni s ta 
wia przeniesienie dzieci do szkoły niemieckiej. K ró
lik ma wiele n towarzyszy poważania; nowy d y re 
ktor ofiarnjo mn godność zstygaia, byle dzieci zwoje 
wycofał z czeskiej szkoły.

Rozgrywa zię więc walka między pocsnciem n&- 
rodowem biodnegc górnika, a troską o chleb co
dzienny. Albo względny dobrobyt i zaparcie się 
ideała narodowego, — albo kij żebraczy 1 wierność 
swemn przekonania: oto Hamletowskie „być, albo 
nie być*, stające w całej grozie wobec robotnika 
górniczego. Królik cznje zię jednak przedewssyzt- 
kiem Czechem, a w poczncin tern ntrzym nje go ko
chająca go żona Antonina. Odpowiada dyrekcyi, żo 
dzieci z czeskiej szkoły nie wycofa. W  następstwie 
tego traci chleb i otrsymnje wypowiedzenie z „ le
pianki*, którą i  rodziną zajmował.

Robotnicy czescy sta ją przeważnie po stronie 
Królika, chociaż nie brak między nimi także zdraj
ców narodowej sprawy. Nadchodzi chwila k ry ty 
czna. Nowy zarządca chce Królika wyrsncić z mie
szkania; górnik walczy o swoją „lepiankę* z sie
kierą w ręku, bo w niej cała jego przeszłość i 
przyszłość, bo tn ta j leży jego chore dziecko. To
warzysze spieszą Królikowi na pomoc; wybnehają 
rozruchy robotnicze. Przewidział je  atoli nowy z a 
rządca kopalni i aorowadził wojsko. Zagrzm iała 
Łalwa wojska —  KrólU  wyrywa się z objęć żony 
i spieszy na plac walki, bo woła go tam  sumienia 
narodowe, poczucie Bollnarności a towarzyszami. Za 
chwilę odzywa się d raga salwa i Królika wnoszą 
z przestrzeloną pierBią do „lepianki*. Padło p rze
szło 10 robotników na miejsca, dwndziestn kilkn 
odniosło ciężkie rany. Królik nmlera w ostatnim  
akcie; spełnia się jege marzenie: je s t bohaterem.

Akcya prowadzona żywo, opowiadania dram aty
czne rsncane w tonie obrazowym, barwnym, n • 
trzy mi ją słnchacza w niesłabnącem na chwilę na
prężenia dramatyesnem przez wszystkie akty, 
rozgrywające zię w czterech ścianach lepir lkl ro 
botnika. U twór F r. Ssnberta wywarł bard u silne 
wrażenie, pomimo, że cenzora tea tra ln a  1 tn ta j w i
docznie przejechała ołówkiem po niewinnych naw et 
ostępach. I  tak nigdzie nie nłychać o czeskiej 1 
niemieckiej szkole, o które przecież toczy się z ra 
zu walka dochowa, a potem krew  się le je —  lecz 
mówi zię ciągle o „starej* 1 „nowej* — o „tej*  
i „tam tej* szkole. Słnch&cs ma domyśleć się, o j a 
ką tn idzie szkołę. Jn ż  to cenzora teatra lna  w 
Anstryi je s t endownem dzieckiem konstytncyi!

Sztnkę Ssnberta odegrano — powiemy o tw ar
cie — nadspodziewanie dobrze w teatrze Indowym. 
Młodzi przeważnie artyści zadali sobie wieis trą d  a 
w opanowania ról o tyle trudnych, że mało ch a
rakterystycznych, lecz pojętych ideowo I w ym aga
jących głtDSzego zrozumienia. Z tych trudności w y
szła trnpa p. Zawadzkiego tak zwycięsko, że po
winszować jej należy sukcesu. Z roli bohatera d r a 
matu, W ojciecha Królika, wywiązał się p. F  o 1 t  a 
dobrze i miał momenta bardzo szczęśliwe. P an i 
D e 1 s L a , jako Antonina , dała dowody wiel
kiej intnicyi a rtystycznej, pp. OlszańsM , S ta 
nisławski i ■ Łukawski w drugoplanowych rolach 
górników utrzym ali się na wysokości zadania. Po
chlebna wzmianka należy się także pp. K icińskie
mu, Kalinowskiemu i Sieniaw skiemn. Całość przed
staw ienia sH aaała się dobrze; znać było r ;k ę  wy
trawnego reż jsera .

Pnblicsność krakowska powinnaby pospieszyć na 
przedstawienie ntworn czeskiego dram atnraa, obn- 
dzające zajęcie zarówno ideą, jak  je j prz. _ rowa- 
dzeniem. Jestto , bądź co bądź, jedno z w ybitniej
szych dzieł scenicznych ostatniej dooy, c-na tych 
na tle życia robotników. M. K-

Franciszek Adolf S c h u b e r t  ( ir .  w r. 1849) 
b. dłngoletni dyrektor „Narodneho di* adla* w P ra 
dze, je s t czynny od la t 30 na poln dziennikar- 
sklem 1 literacklem . Po wydaniu „Pow iastek histo
rycznych* (w 3 tomach w r. 1879), powieści „Król 
Je rzy  z Podjebradn* i „Ni"wola króla W acław t*, 
wydał szereg nowel p. t. siół 1 miast*, „Z cze
skiego południa*, w których dał dowody głębokiej 
znajomości życia lndn. Tesame właściwości mają 
i jego utwory dramatyczne. Oprócz historycznych 
(P io tr R o łem b erk , P rzebudzen i, Miłość Rafaela) 
mamy utwory współczesne, przejęte kwestyami bie
żącej doby, jak  „Jan  W yraw a*, „P rak tyk* , „Dzie
dzic*, z wreszcie „D ram at czterech ścian nbogich*, 
nazwany n nas „Dram atem  lepianki*. Sznbert był 
dnszą komitetu wystawy etnograficznej czeskiej 
w rokn 1898 w P rad ze , i położył wielkie sasłngi 
około założenia m nserm  etnograficznego. Po nsn- 
nięcin się z miejsca dyrektora tea trn  wydał 2 to
my „Swych wspomnień*, dotyczących głównie spraw

Pa*ki fa n tu y jn e  gumowe, jedwabne skórkowe i ta- Guziki fantazyjne metalowe, perłowe i rogowe. P n n o lie l/ l  £  7  i m l 10 P 
imowe. U a m r y  fantazyjne francuskie do pasków. K lam erki do krawatek. Szpilki do kapeluszy ozdo- I U lt^ D S K I  Ot f c l l l l lW r  
T aim y n a  p ask i gumowe, jedwabne, gurtowe i szychowe, bne. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach ,  ....  Kraków, Rynek główny i. 8.
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teatralnych 1 atoinnków jego z głoś nymi artystam i 
w Europie.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 5 września. Pszenica na jesień 6*95 do 6*96. 

Przenica na wiosnę 7 25 do 7*26. Zyto na  jesień 
7*27 do 7*28. Zyto na wiosnę 6 49 do 6 50. Ku< iry- 
dza na sierpień-wrzesień —•— do —•—. K ukurydza 
na wrzesień-październik 5 64 do 5*66. Kukurydza na 
maj-czerwiec — — do - —. Owies na jesień 577
do 5 78. Owiei na wiosnę 5 39 do fi*40. Rzepak na
sierpień-wrzesień 10 65 do 10 75. Rzepak na wrzesień- 
październik —•— do —'—. Rzepak na styczeń luty 
—'— do —■—. Olej rzepakowy ua wrzesień grudzień
— d o  .

Pszenica i żyto słabo ustalone reszta słabo; gorąco.
Budapeszt. 6 września. Pszenica nr październik 6 70 

do 671. Pszenica na kwiecień 7*00 do 7 01. Zyto na 
październik 594 do 595. Zyto na kwiecień 6:14 do 
6*15. Owies na październik fi‘45 do 5-46. Owies na 
kwiecień 5 75 do fi 76. K ukurydza na wrzesień 5 36 do 

5*38. K ukurydza na maj 5 39 do 5*40. Rzepak na  sier
pień . do

Cena kupna mierna, oferty ograniczone, usposobienie 
słabe; upał.

Z s a l i  s ą d o w e j .
(Zabójca z bąjaini).

Lwów, 4 września.
We wczorajszym nnmerze donieśliśmy o rozpo

częciu procesu przeciw Aleksandrowi Gottlie- 
bowi, dyrektorowi rzeźni, który zastrzelił czło 
wieka na nlicy, sądząc, że ten dybie na jego 
życie.

W procesie tym mamy do czynienia z kla
sycznym przykładem, jak wygórowana bojaźń, 
zwana pospolicie „tchórzostwem", może stać 
się powodem nieszczęścia. — Całe zeznanie 
oskarżonego stwierdza, że bujaźliwość jego była 
bezprzykładna.

Oskarżony opowiada, jak jeszcze przed roz
poczęciem urzędowania, skoro się tylko ao rze
źni sprowadził, dobijały się jakieś indywidua 
do niego. Razu pewnego o godzinie 2 w nocy 
obndziło go jak’oś jakby drapanie ptaszka o 
szybę. Zbndził więc żonę, a sam przystąpiwszy 
do okna, zobaczył jakąś twarz wąsatą, która 
coś manipulowała koło szyby, a na jego widok 
natychmiast znikła. P. Gottlieb widział potem, 
jak trzech Jakichś ludzi buchło w krzaki, zo
stawiając na miejscu drabinę, piłkę, „ d ó ż  o- 
twarty" i 3 drągi.

Opowiadał dalej p. Gottlieb o wypadku z 
niejaką p. Roznerową, którą miał rzekomo wy
bawić od napastników, przyczom się pokazało, 
że nosił on przy sobie zawsze cały arsenał, 
gdyż zoczywszy raz wieczorem kob.etę jakąś, 
a opodal dwóch mężczyzn i otrzeźwiwszy się 
z pierwszego strachu, że to niejest żaden pla
nowany na niego napad, dobył z laski sztylet, 
wobec którego tamci dwaj się cofnęli. Pozna
wszy Roznerową, swoją znajomą, odetchnął, a 
ona miała mu podziękować, „że to Pan Bóg 
zesłał jej anioła (t. j. p. Gottlieba), który ją 
od napaści uwolnił"

Obok sztyletu i rewolweru, zaprowadził p. 
Gottlieb służDę nocną w rzeźni, kraty do 
swoich okien wstawił, postarał się o asysten- 
cyę policyjną, a mimo to przez pewien czas 
budził się punktualnie o godzinie 2 w nocy i 
nadsłuchiwał, czy jasra twarz wąsata nie ma
nipuluje co koło szyby.

O samym tragicznym wypadku opowiada p. 
Gottlieb:

„P ostaw iło  m nie coś, zdaw ało mi się, że zm y
sły  utracę... strach... bojaźń... n ie m ogę tego  
o k reś lić ,‘d u sza  m oja Dyła form alnie na ramie 
mu... jak i ja  głupi, że n ie w ziąłem  dorożki... 
krzyknąłem  dwa razy: „stój, bo strzelam "... 
n ie  przypom inam sobie, czy  mi odpow iedzieli... 
zam ajacr>ła mi przed oczym a jak aś b iała b lu 
za... i sam n ie wiem, k iedy rew olw er w yp a
lił" .

Poczem nastąpiło przesłuchiwanie świadków: 
Świadek Srokowski słyszał „pogróżki" rzeźui- 
ków, niezadowolonych z rządów Gottlieba. —  
Świadek Pa<he, ofieyał magistratu, zeznaje 
podobnie. Słyszał o tych pogróżkach agent 
policyi, Spang.

Przewodniczący zarządza odczytanie zeznań 
dozorcy rzeźni. Milllera, i rektora akademii 
weterynaryjnej, Szpilmana. Po odczytaniu ca
łego szeregu aktów magistrackich i aktów są
dowych, z których okazuje się, że kilku rze- 
źników było jnż karanych za obelgi, miotane 
na Gottlieba. przesłuchano jeszcze świadka, 
Katarzynę Rosner, która zeznaje, że Gottlieb 
pozostawał w ustawicznym strachu. — Świa
dek Ba’ik, Handlarz bydła, podaje, że rozma
wiając raz o stosunkach w rzeźni ze ś. p. 
Waluszewskim słyszał od niego słowa: „wszy
stkiemu winien ten... Gottlieb, skoro mu rze- 
źnicy niił dojechali, to ja mu dojadę, wpakuję 
kiedy w n iego  widły".

N a tem  rozprawę przerwano, od raczając ją  
do dnia d zisiejszego.

(Telefonem).
Na dz siejszej przedpołudniowej rozprawie 

przeciw iyrektorowi rzeźni miejskiej, Gottlie- 
bowi, przewodniczący stwierdza, że świadek 
n a o c z n y  ^krytycznej chwili, Tymcio, odbywa
jący obecnie ćwiczenia wojskowe, dotychczas 
do Lwowa nie przybył i odroczył rozprawę do 
popołudnia.

K ronika lwowska.
LWÓW, 4 w rześnia. 

Echa krwawych dni w Badzie miejskiej. Na
wcEorajszem posiedzenin Rady m iasta r. Hudac 
przodatawił smutne następstwa rozruchów czorwoo- 
wych i postawił dwa wnioski. Pierwszy domaga się, 
aby prezydynm miasta poczyniło kroki przygoto
wawcze, by we Lwowie zniesioną została polieya 
rządowa i wprowadzoną była polieya miejska, da
lej aby nżyto swego wpływn, aby ze Lwowa prze
niesione zsstały pnłki obcoplemienns, a w ich miej
sce, by we Lwowie stały  załogą pułki krajowe, 
oraz aby prezydyim  postarało się o zaopiekowanie 
się rodzinami zabitych i ciężko rannych w o s ta 
tnich rozruchach ulicznych.

W  drugim wnioskn nagłym uprasza wnieskodaw- 
ca, aby prezydyum starało się skłonić przedsiębior
ców budowlanych do przostrzagauia warunków ugo
dy , zaw artej w dniu 2 czerwca b. r.

Bieliznę męską białą i kolorową 
Krawaty najmodniejsze 
Rękawiczki ,.Khiwa“ i inne

Nagłość drugiego wniosku odrzucono. Oba zatem 
wnioski będą regulaminowo traktow ane

PodrÓŹ naukowa. Bawi we Lwowie Mikołaj 
Jorga, historyk rumuński i profesor uniworsytotn 
bukareszteńskiego, autor licznych prac i wydaw
nictw odnoszących się w większej części do sto
sunków polsko-maltańskich. Do Lwowa przybył on 
do swego przyjaciela Eugeniusza Barwińskiego, w 
którego tow arzystw ie zwiedzał wczoraj Lwów i je 
go pamiątki. Ze Lwowa ndaje się on do Krakowa 
i W arszawy na stndya w tam tejszych archiwach.

Niespodziewana kontrola sanitarna. W  ubie
gły piątek przybyła niespodziewanie na targowicę 
lwewską kontrola z namiestnictwu i skonstatowała 
znpołny brak nadzoru w etsrynarskiego n.*d targiem, 
który zgromadził około 1000 sztuk bydła i koni. 
W eterynarze zajęci byli w rzeźni. Ponieważ obe
cnie panuje w trzech powiatach zachodnich zawle
czona z W ęgior zaraza pyska i racic między by
dłem, a między ludźmi choroby zarazków i niebez
pieczno dla zdrowia I życia lndzklego, przeto na
miestnictwo zagroziło mlastn wszelklemi koas kwen- 
cyami, wynlkającemi z braku dozoru targowego, a 
rozumie się przez to — zamknięciem targów zwie
rzęcych. Wobec tego m agistrat ma zamiar powię
kszyć persoual w eteryuarski o trzech w eterynarzy.

Wykrycie morderców. Polieya lwowska wy
kryła w tych dniach sprawców zabójstwa, dokona
nego w dniu 26 grudnia 1900 r. na osobie żoł
nierza 19 p. obrony krajow ej, W ładysław a Grossa. 
Są nimi A ntoni i Szymon Klikunewle. Jakkolw iek 
wszolkis poszlaki przeciw nim przem awiają, oskar
żeni w ypierają się zarzuconego im czynu.

Zastrzelenie Su koni. W  stajniach przy kosza
rach ułanów obrony krajowej za rogatką Łycza
kowską zachorowało 80 koui. Przyczyuą tego jest 
nosacizna, zawleczona najprawdopodobniej przez 
przybyłe z prowlncyi konie rezerwowe. Dotąd za
strzelono 30 koni.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W  sobotę: „Uriel Akosta", .cg eń y a  w 5 aktach K. 

Gntzkowa (gościnny występ Romana Żelazowskiego).
W  niedzielę: „W duwa z M alabaru", operetka w 3 

aktach Hervego.
W  poniedziałek: „D ram at K aliny", 3 ak ty  prozą 

przez Z. Kaweckiego.
We wtorek: „W łaściciel knżnic", sztuka w 5 aktach 

Jerzego Ohneta (gościnny występ R. Żelazowskiego).
W e środę: „W eronika", operetka w 3 aktach Mes- 

sagera.
We czw artek: „K ajetan Orng", dram at w 4 aktaoh 

Tadensza Konczyńskiego (gościnny występ R. Żelazow
skiego).

W  piątek: „W dowa z Malabarn", operetka w 3 akt. 
Hervego.

Echa strejków rolnych.
( Telefonem).

Lwów, 5 września.
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się przesłucha

niem świadka Fedka S a w i c k i e g o  polowego 
z Ostrowa, który był na łanie buraczanym 
w chwili spędzania robotników. Osk. Mrozek 
wzywał robotników do odejścia słowami „za- 
byraj sia." Robotnicy przeważnie dzieci od 12 
do 15 lat oddalili się natychmiast bez gwałtu.

Św. W o j c i e c h  o w s k i gumienny potwier
dza, że kosiarzy spędzono bez gwałtu.

Sw. Demko M y s z c z y s z y n ,  kosiarz, zezna
je, że grożono mu „jeżeli robić nie przestaniesz 
dostaniesz w pysok," Inny z napastników chciał 
mu odebruć kosę.

Św. D o b r z a ń s k i ,  zastępca wójta w Głu
chowie, słyszał, jak tłum nawoływał aresztowa
nych, aby nie dali się prowadzić żandarmom, 
lecz pokładli się na ziemi. Gdy szedł po konie 
dla żandarmów, ktoś groził mu, że jego i konie 
zabije, lecz nie wie, kto to był. Zauważył tylko 
oskarżonego Horoda i Łysego, którzy na rozkaz 
żandarmów się ustąpili. Nazajutrz słyszał od in
nych gospodarzy, że Dańko Paulina miał wzy
wać tłum do rzucania cegłami na żandarmów.

Potwierdza to świadek B 1 im e  Hu t .
Oskarżeni H o r o d  i Ł y s y  napierali na żan

darmów byli jednak w podochoconyn stanie.
Św. W o ł o s o w s k i  zeznaje, że oskarżona 

Knietowa radziła oskarżonym leżeć, choćby trzy 
dni, mówiąc, że gdyby jej męża zakuli połama
liby  łańcuszki i odebrała żandarmom gwery. 
Osk. Paulina groził zabiciem koni, którymi żan
darmi aresztowanych wieść będą, Zapytany przez 
obrońcę podaje świadek, że oskarżony uczył 
głuchowickich ludzi, jak się robi strejk.

Św. K r u e t  widział kilkunastu oskarżonych 
krzyczących, słów jednak podać nie moie.

Św. B o r  o w i c k i  widział, jak Łysy, pomimo 
wezwania żandarma, nie ustąpił.

Św. S a u f e r o w a  słyszała, jak oskarżony 
Krysa obrzucał obelgami żandarmów i wzywał 
tłum do oporu.

Krysa skonfrontowany ze świadkiem zaprze
cza temu.

Odczytano następnie cały szereg protokołów 
zeznań świadków.

Prokurator państwa rozszerza ■ oskarżenie co 
do oskarżonych Pauliny i Stobickiego, także i 
o zbrodnię gwałtu publicznego.

Obrońca Lewicki żąda zawezwania jeszcze 
2 świadków.

Godz. 11.30 przewodniczączy zarządził 15 
minut przerwy.

Po przerwie przewodniczący trybunału ogło
sił uchwałę, przychylającą się co do przesłu
chania 2 nowych świadków.

Sw. D o b r z a ń s k i  przyznaje, że wobec po
gróżek nie usłuchał wezwania żandarma i nie 
dał koni, gdyż bal się, że tłum i jego i bonie 
zabije — kto z tłumu krzyczał i groził, nie wie.

Św. Iwan P r u k o w  stwierdza, że oskarżony 
Łysy i Horod byli w krytycznym czasie mocno 
pijani.

Po odczytaniu świadectw moralności wysta
wionych przez zwierzchność gminą w Głucho- 
wicach, prokurator państwa uzasadniał akt oskar
żenia.

Pm mm zabrał głos obrońca dr Kost-Lewicki. 
Godzina l 1/, dr Lewicki mów> dalej.

Telepata; i telefoniczni; 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 5 września.
Wiedeń. „Wiener Ztg" ogłasza: Minister o- 

światy zamianował nauczyciela religii w semi

naryum nauczycielskiem żeńskiem we Lwowie 
i prowizorycznego kierownika seminaryum nau
czycielskiego we Lwowie ks. Walentego Woł- 
cza dyrektorem tego zakłada; rzeczywistego 
nauczyciela szkoły realnej w Tarnowie dra 
Maksymiliana Schoenetta rzeczywistym nauczy
cielem szkoły handlowej we Lwowie, a prowi
zorycznego nauczyciela głównego seminaryum 
nauczycielskiego w Stanisławowie dra Michała 
Kociubę rzeczywistym nauczycielem głównym 
w sem. naucz, we Lwowie.

Wiedeń. Cesarz w towarzystwie arcyksięcia 
Rainera udał się do Schoenbrunnu.

Budapeszt. Ministrowie anstryaccy przybyli 
tu wraz z referentami fachowymi.

Waszyngton. Po szczęśliwem uniknięcia ka
tastrofy otrzymał prezydent Roosewelt pierw
szy telegram z życzeniami z Poznania od ce
sarza Wilhelma (!), na który odpowiedział de
peszą z serdecznem podziękowaniem.

Wa8zynqton. Zaprzeczaią wiadomości, jakoby 
departament spraw zagranicznych rozstrząsał 
kwestyę aneksyi Haiti.

Sąd rozjemczy nad morskiem Okiem.
Zakopane. Przy wspaniałej pogodzie wrze

śniowej ndali się wczoraj członkowie sądn roz
jemczego powuzami do Morskiego Oka. —  
W schronisku Pola w Roztoce urządzono pier
wszy przystanek. Prócz członków sądn byli ta 
obecni między innymi: marszałek nowotarski 
p. Lgocki. starosta p. Rndzki, komisarz p. Pią- 
tkiewicz, delegaci Towarzystwa tatrzańskiego: 
prof. Punikło, adwokat dr Bednarski, dr Cza
plicki, dr St. Eliasz-B Idzikowski i prof. Świerz, 
inżynierowie krajowi Skoda i Zienkowicz.

Po przekąsce rozpoczęły się oględziny topo
graficzne terytoryum granicznego: z Roztoki 
ndał się sąd doliną Białki na miejsce, w któ- 
rem potok od Rybiego wpada do Białki. — 
Znawca szwajcarski prof. Becker badał teren 
gorliwie, robił nieustannie zapiski, zaglądał do 
map, które miał w ręka.

Po kilku godzinach pracy sąd powrócił do 
schroniska Pola, skąd po śniadania ndano się 
do wodospadów Mickiewicza. Na moście pod 
środkowym wodospadem nrządzono improwizo
wany poczęstunek, przy którym dr Laban 
wzniósł toast na cześć lndności Galicyi; po
dziękował poseł Danielak.

Ruszono w dalszą drogę i wkrótce cały o- 
gromny szereg kilkudziesięciu powozów stanął 
nad Morskiem Okiem. Tu oczekiwały przyby
cia sądn niezliczone tłnmy publiczności pol
skiej, gości zakopańskich. — Przy schroniska 
powitały sąd dwa oddziały górali, Białczan i 
Zakopańców, odświętnie przybranych, z cho
rągwiami o barwach narodowych. Wkrótce po 
przyjeździe podano w schroniska obiad.

Po obiedzie prowadzono dalej badanie. — 
Dziś zwiedzi sąd Czarny Staw nad Rybiem.

Zakopane. Na wczorajszym obiedzie hr. D z ie-  
d u s z y  c ki  wniósł toast na cześć prezesa 
W i n k l e r a  i sądn rozjemczego, na co W in
kler odpowiedział toastem na cześć k o b i e t  
p o l s k i c h .  Prezydent T c h ó r z n i c k i  ode
grał kilka ntworów, panie śpiewały pieśni pol
skie.

Dziś przybyła do Morskiego Oka deputacya 
węgierska z nadżnpanem Spiża i przedsta
wiła się sądowi rozjemczemu.

Winkler we wtorek przyjęty będzie przez 
cesarza, poczem odjedzie do Graca.

Rokowania ugodowe.
Budapeszt. Dziś rano o godzinie. 9 rozpo

częły się w gmachn prezydynm gabinetu dal
sze rokowania w sprawie ngody i autonomi
cznej taryfy cłowej. W rokowaniach tych, 
które zajmą cały dzień dzisiejszy, a niezawo
dnie także część pojntrzejszego, biorą ndział 
ci sami obustronni ministrowie i referenci fa
chowi. którzy uczestniczyli jnż w konferen- 
cyach poprzednich. Niektóre organa prasy wy
rażają przypuszczenie, że na konferencyaoh 
tych skończą się rokowania; wobec znacznego 
materyału spornego atoli, który pozostał je
szcze niezałatwiony, przypuszczenia te nieza
wodnie się nie spełnią

Koniec manewrów morskich.
Pola. Wczoraj rano zwiedzał cesarz wraz z 

arcyksięciem Rainei em fortyfikacye i fort Pe- 
neda. Po powrocie na pokład „Miramare" od
było się śniadanie.

Cesarz z orszakiem wyjechał wczoraj wie
czorem. Na dworcu żegnali go dygnitarze woj
skowi i cywilni. Cesarz wyraził admirałowi 
Spanowi »we zadowolenie, że marynarka au- 
stryacka utrzymuje swe nełne chwały trady- 
cye. Cesarz wyraził pochwały także dla wojsk 
lądowych.

Cesarz mianował arcyks. Franciszka Ferdy
nanda admirałem.

Uwzględniony reknrs.
Morawska Ostrawa. Ministerstwo spraw we

wnętrznych uwzględniło zarówno reknrs „So
kołów" czeskich, jak i reknrs Niemców ostraw- 
skich przeciwko zakazowi festynów w dniu 7 
i 8 b. m., wydanemu przez dwie niższe instan 
cye. Festyny te odbędą się zatem, jakkolwiek 
w ograniczonych rozmiarach. Ministerstwo bo
wiem zabroniło częściowo pochodów przez mia
sto. Równocześnie poleciło władzom miejsco
wym, ażeby poczyniły naj rozleglej 3ze zarzą
dzenia w celu przeszkodzenia starciom i roz
ruchom.

Bezczelność „Nowej Pressy“.
Wiedeń, Wprost bezczelny artykuł wstępny 

zamieszcza zaprzedana Hohenzollernom „N. Fr. 
Presse" w dzisiejszym nnmerze o mowie cesa
rza Wilhelma w Poznaniu. Sprzedajny organ 
z Fichtegasse stwierdza, jakoby mowa cesarza 
Wilhelma zupełnie inny przybrała charakter 
niż wyczekiwali wychowani „w przesądach na
rodowych" Polacy. Nie król rozgniewany, lecz 
dobrotliwy, wszystkich obywateli państwa z ró
wną obejmujący życzliwością monarcha, odbył 
wjazd do Poznania. Nie miecz niósł on w swoich 
rękach, lecz róg obfitości, pełen darów kultu
ralnych, któremi zasypał prowincyę.

Zdaniem wiedeńskiego organu Hohenzoller
nów, podczas całego przebiegu uroczystości po
znańskich, nie padło ani jedno słowo, któreby 
Polacy wytłomaczyć mogli, jako wyraz nieprzy

jaznego usposobienia cesarza. Już odpowiedź 
jego na powitanie burmistrza, była dowodem 
życzliwości dla miasta, a w przemówieniu do 
oficerów rosyjskich nie padło także ani słów
ko przeciw Polakom. (Co za łaska! Przyp. red.).

Arcybiskup Stablewski, który o usposobieniu 
cesarza lepiej był przecież poinformowany, niż 
jego dyecezyanie, zjawił się także na przyję
ciu, a wczoraj wygłosił cesarz Wilhelm mowę 
która była przeciwieństwem tego, czego mogli 
byli oczekiwać Polacy.

Cesarz Wilhelm, zdaniem „N. Fr. Presse" 
nsiłował zatrzeć wrażenie swej mowy malbor- 
skiej|, zamącony stosunek swój do Polaków le
piej ukształtować. Dla tego oględni Polacy po
winni wstąpić ns pomost, jaki rzucił cesarz 
Wilhelm w Poznaniu. Najbardziej zaś entuzy- 
muje się sprzedajny organ ze słów cesarza 
Wilhelma: „ Tradycye i wspomnienia mogą 
istnieć nadal, lecz one należą do historyi, do 
przeszłości". Co za złote słowa, — woła ku
ple/ka z nlicy Fichtego. Gdyby je też zrozu
miano n nas w Pradze, Lwowie i Zagrze
biu!

(Byłby też najwyższy czas, aby plugawy ten 
dziennik wiedeński wyrzucono wreszcie ze 
wszystkich kasyn, stowarzyszeń i domów pol
skich. Prz. red.).

Poste ławy.
Wiedeń. Do _Neue Freie Presse" donoszą 

z Poznania: Podczas wjazdu cesarza Wilhelma 
do Poznania uderzało w szystkich, że dnżo 
miejsc na trybunach było pustych. Obecnie 
wyjasnra się to w ten sposób, że miejsca te 
^amowili dla siebie i rodz.n swych polscy 
członkowie Rady miejskiej z powziętym z góry 
zamiarem niezajęcia ich podczas wjazdu. Radni 
polscy pragnęli przez tc w dobitny sposób za
znaczyć swą nieobecność podczas przyjęcia. 
(Podobnie miała się —  jak donosi „Berliner 
Tageblatt" — rzecz podczas rewii 5 korpusu 
pod Ławicą, gdzie trzeba było 300 miejsc, w 
tymsamym celu zamówionych przez Polaków, 
obsadzić weteranami, aby cesarza nie raził 
widok pustych ławek. Przyp. red.).

Wszechniemiecka uroczystość sedańska.
Salcburg. Wczoraj nrządzili tu Wszechniemcy 

wielki obchód rocznicy bitwy pod Sedanem. — 
Pierwszy przemawiał poseł W o l f ,  który po 
krótkim wstępie, dotyczącym tej rocznicy, prze
szedł do krytyki stosunków obecnych i zacze
piał mianowicie niemieckie stronnictwo Indowe, 
zarzucając mu zdradę interesów niemieckich. 
Następny mówca, S t e i n ,  rozwodził się ob
szernie o niegodnej postawie Austryi w cza
sie przed r. 1870/1, gdy zaś w ubliżający spo
sób zaczął mówić o arcyksięcin Albrechcie i 
dworze wiedeńskim, obecny na uroczystości 
komisarz rozwiązał zebranie i wezwał obe
cnych do rozejścia się. Na tem skończyła się 
ta uroczystość praska.

Rozruchy w Zagrzebiu.
Zagrzeb. W mieście panuje już zupełny spo

kój. Ponieważ w nocy me było żadnych zabu
rzeń, ściągnięto wojsko ze wszystkich punktów. 
We środę w południe wysłano do budynku bankn 
serbskiego pół kompanii piechoty.

Zagrzeb. Noc z środy na czwartek upłynęła 
całkiem spokojnie. Miasto wyglądało tak, jakby 
w niem życie zamarło, po całem mieście tylko 
krążą ciągłe patrole wojskowe. Wczoraj był 
wszędzie spokój, tylko aresztowano kilka osób 
za przekroczenia policyjne. Przybył tu już ocze
kiwany ban kroacki.

„Obzor" zawiesił ns czas pewien dobrowolnie 
wydawnictwo, inne zaś pisma bardzo się ogra
niczyły w swoich sprawozdaniach o zaburze
niach, ażeby nniknąć ciągłych konfiskat, które 
spadały na nie nawet za podawanie zupełnie 
rzeczowych i faktycznych sprawozdań.

Rzeźnik Michał £g i, zraniony onegdaj wy
strzałem z rewolweru, walczy ze śmiercią.

Kapitan W i 11 a s, o którego rzekomym zgonie 
doniosła „Wiener Allg. Ztg.“, ż y j e  i ma  s i ę  
d o b r z e ,  tak, że nie grozi życiu jego jnż ża
dne niebezpieczeństwo.

Przedstawienia w teatrze ciągle jeszcze przer
wane. Aktorzy, przeważnie Serbowie, nciekli 
z miasta. Także inne miejsca rozrywki poza
mykane.

Zn grzeb. Doniesienie niektórych dzienników, 
jakoby Chorwaci podczas napadów na domy i 
sklepy serbskie dopuszczali się grabieży, są 
bezpodstawne. Urzędowy organ „Narodne No
winy" stwierdza, że Chorwaci niszczyli wpraw
dzie własność Serbów, jednakże nic sobie z 
niej nie przywłaszczali. Ogółem aresztowano 
z powodu rozruchów 150 osób, w liczbie tej 2 
kobiety. Wszyscy ar< ni towani przekazań, zo
staną po ukończenia policyjnego dochodzenia 
proknratoryi, która wytoczy postępowanie są
dowe o gwałty pnbliczne. W K a r ł o w c u  a- 
larmowano dziś w nocy załogujący tamże 31 
batalion strzelców i wysłano go do P e t r y -  
n i j  a batalion piechoty z Zagrzebia do M i
t r  o w i c, ponieważ w obu tych miejscowościach 
ODawiają się nowych rozruchów. Osoby, które 
aresztowano za zdzieranie obwieszczeń o za
prowadzeniu sądów doraźnych, przekazane zo
staną tylko policy*. gdyż tego rodzaju występ
ki nie kwalifikują się przed sądy doraźne.

Budapeszt Ban Khuen Hederwary, jak do
nosi „Agramer Zeitnng", przybył tu dziś i ka
zał sobie zaraz zdać sprawę o zajściach. Po
chwalił on poczynione zarządzenia i polecił u- 
trzymanie ich nadal w mocy.

Włochy a Turcja.
Konstantynopol. Admirał P a 1 n m b o na dzi

siejszej audyencyi wręczył sułtanowi poda
runki króla W i k t o r a  E m a n u e l a ,  a miano
wicie obraz artysty Macciniego „atak włoskiej 
kawaleryi" i modele wszystkich oroni włoskiej 
armii i marynarki. Palumbo przedłuży swój 
pobyt w Konstantynopolu prawdopodobnie do 
poniedziałku, w którym to dniu odie&zie do Sa
loniki.

Konferencje w sprawie Boerów.
Londyn. Potwierdza się wiadomość, że dziś 

po południu odbędzie się koniereneya pomiędzy 
generałami Boerów a Chamberlainem, na któ
rej będzie obecny Kitchener.

Katastrofo na Martynice.
Nowy Jork. Telegram z Port Casfnes donosi: 

Parowiec, który przybył z Martyniki, przywiózł 
wiadomość o silnym wyonchn wnlkann Mont 
Pelć. Podobno 3000 ludzi straciło życie.

Paryi. Minister kolonij, dowiedziawszy się o 
nowej katastrofie na Martynice, polecił ustych- 
miast wypłacić gubernatorowi wyspy 500.000 
franków, zarządził dostarczenie ofiatom żywno
ści, ochronę mieszkańców Fort de France przed 
falami, a w końca zorganizował straż obserwa
cyjną na Mont Pele.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopinsh i.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

źródło 
LITOWE

najobfitsze 
w Kwas 

w ę g l o w y

skuteczne we wszystkich wypadkach skłonno
ści do kwasu moczowego, przeciw słabemu 
wydzielaniu kwasu moczowego ze krwi. prze
ciw piaskowi moczowemu, cierpieniom nerek 
i pęcherza, gośćcowi, reumatyzmowi, podagrze,
i t. d. Przez powagi lekarskie ze znakomitym sku
tkiem stosowane. Pędzi mocz. Przyjem ny smak. Do 
nabycia prawie we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych, lub W zarządzie Zdrojowym 
Natalie — Guelle, Franzensbad. 1577 u  20

m m

30.000 bopon można wygrać nr 
los wystawy ołomnnieckiej. Ciągnienie 25 wrze
śnia. Za każdą wygraną można otrzymać go
tówkę, opuszczając 10 °/0.

Kursa telegraficzne
Wiedei, 5 wiześnia. Zamknięcie giełdy o g 3 m. 30.
Akoye «n< t yi_ :Uego Zakładu kredytowego 691-50. 

Akoyo wegionkiogo zakłLdu kredytowego 735-50. Akcye 
Anglobankn 278*—. Akoye Unionbankn 541*50. Akoyo 
Lkudorbanku 425*—. Akoye Bankreroinu ‘57 —. Akcye 
Bodenoredit 944 —. Akcye Galicyjskiego Bankn hipotr- 
oznego 537*—. Akoyo kolei państwowyob 724*50. Akoyo 
kolei południowe;, 76*50. Akoye N. Tramwayo lit. A. 
—•— . Akoyo N. T ram w aje  lit. B. — . Akoyo ko
lei jE lbethal 470*50. Akcge koloi Połr^onc; 5790. Ak
oye kolei Okorniowieokiej 56*9—. ' a.kcyo Alpiny 375*50 
4koye Rima Muranyi 503*—. Akoye Pragałdego Towa
rzystw a ieistnogo  1810 —. Akoyo fabryki broni 880 —. 
Akoye tureckie tytoniowe 314-—. Obligaoye węgierek., 
indomnizaoyjne 97 6fi R ente majowa 101*85 Anstryaok* 
renta koronowa 100*16 W ęgiorekr ren ta  koronowa 96*05. 
56 1. Listy Towarzystw a kredytowegc ziemskiego 96*40. 
4•/« Listy Bankn krajowego 97 —. 4*/,°/, L ist] Bankn 
krajowogo 101*—. 4•/. Listy Banku hipoteozuego 9“ *—. 
4Vi*/« Ias ty  Bankn hipoteoznogo 100*30. 6*/, Listy Ban
kn hipoteotnego 110*—. 4°/, Galioyjskie obligaoye pro 
pinaoyjno 99*25. 4°/* Galioyjaka pożyotka krajowa z ro
ku 1893 97*50. 4•/, Pot; oska m iasta Lwowa 95 —. 
Losy turookla 117 05. Marki 117*—. Rublo 253 25.

Usposobienie początkowo ożywiope, zamknięcie osła
bione, ronty silnio.

Cukier (spok.) 17*10, spirytns 40*— (bez zmiany). 
N afta (bez zmiany).

Cennik Izby handlowej i przemysłowe] 
w Krakowie

■ 5 w rześnia 1902 r. godzina 1 w południe.
Konta;

I. Walaty p łao t a. la)«t
Ruble pap ierow e....................................... 253 — 954 —
Marki n io m ie o k io ................................... 116 /O 11” 20
Franki p a p ie r o w e ................................... 95 — 95 50
Dwodslostofraakówk: w zł.-ole 19 — 19 12

II. Usty zastawie 
5"/, L isty  aasti w. prem. Bankn hipoi. 110 —
4V//« Listy zastawne Banku hlpoteoz. 100 —
4  / »  > „  w w
4V.*/« Listy aastawno Bankn kzajow. 
4< « »
4 '/. Listy zast.gal To w. kred. ziem. nleek.
4% „ „ . ■ . . .
41/ » .............................................56 letnio

86
100 75 
96 75
96 —
97 — 
96 25

III. Obllgaeya I peiyozkl.
4*/. Galioyjskie obligaoye prop‘na-; jne 9t 75
4% Pożyozka krajowa z r. 1893 . . 97 —
4•/, „ miasta Lwowa . . . .  100 50
d V / .  »  *  SO
6*/, Obligaoye komunalno Banka kzaj. 102 —
* \ / / .  .  .  .  .  “ W 36
4*/» „ k o le jo w e ............................  96 50

IV. Laty.
Losy miasta k raJtow a......................... 75 —

V . A  k e y e.
Akoye Banka, areaytowegc we Lwowie — — 

„ „ nipoteosnego „ .  538 —
„ „ Galio, dlr h .  i p. w Krak. — —
„ kolei Karola Ludwika . . . .  — —
„ „ Lwów-Czernio woe-J assy . 568 —

VI. Psbllozaa zapisy dłege.
4’/1,V, w 1 Ina ronta pap........................... 101 60
4’/t,*/» „ „ srebrna . . . .  U l  40
4*/| renta koronowa austryauza . . . 100 —
4•/, „ „ węgierska . . .  98 —
4% re rta  a os tracka w złoaie . . . .  121 40 
4*/, „ węgierska w złoooio . . . 121 —

111 -
100 78
96 25

101 75
97 50

97 —

99 25 
98 — 

101 50 
95 50 

108 — 
101 35 

97 21

79 —

640 —

576 —

102 —  

101 90 
100 60 
96 50 

121 90 
121 60

Wawel i groby królewskie zwiedzać można oodziennie 
o każdej porze dn ia  za zgłoszeniem się do koioiolnego. 
S k a r b i e c  zam knięty z powoda odnawiauia.

Dom Matejki (Floryańsfci. 41). O tw arty we ozwartki, 
niedziele i  św ięta od godziny 10 do 1 za opłatą 1 kor. 
iNadU) można zwiedza. Don. M atejki w dniach i godzi
nach innych (prócz poniedziałków) za zgłoszeniem rię 
dc kustosza i wpisaniem w „ksiedze da*5w“ onłaty 
2 kor. od osoby. — Kustosz Domn mieszka w te i samej 
kamienicy na I I I  piętrze.

Muzeom Narodowe (w Suki ennicaoh) o tw arte jes t oo
dziennie od godz. 1 )—3 po południe za opłatą 40 hal. 
w dzień zwykły, w niedzielo i św ięta po 20 hal. od 
os< by.

Muzeom ks. Czartoryskich (ulica Pljarska) zwiedzać 
można we wtorki i p ią tk i od 9—1, o ile w te  dni mie 
przypadają święta.

Muzeum hr. Czapskich (nlioa Wolska) zwiedzać można 
w poniedziałki, środy i p iątk i od 3 do 6 po połndnin.

2 . Zdzisław Zdanowicz KRAKÓW , Cylindry, Kapelusze, Klaki Wilh.
ulica Sławkowska kczba 8. vis PI6TS3 P. & C. Habtfla, i Z innych
4 fiu Hotelu Saskiego i Grand. ces. królów, nadwornych fabryk.
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Dr Emil Pasionek
otworzył k a n e e l a r y ę  a d w o k a c k ą

w Nowym Sączu. 2075 1 3

Ł adna kam ieniczka
I-piętrowa, z ogródkiem, w Dębnikach, 
ul. Kościuszki L. L62, 15 min. pieszo 
do Ryuku krakowskiego, do sprzeda
nia. Wiadomość na miejscu. 2070

WINOGRON
tnie za 3 korony wysyła

E. Bud tną Nagyosz (Węgry).

deserow ych i ku ra
cyjnych 5 klg. opła- 

2071 1 30

G ruszki stołowe lub jab łka papierówki

olbrzymie po kor. 3 50, wysyła w 5cio-kilów, 
koszach opłatnie za zaliczką D . Kr&tz, Z a
le s z c z y k i  Rynek. 207 h

Środki spożyw cze

MAGGI
n ajlepsze w swoim  

rodzaju.

D C ’ Znakom ita w artość dla każdej rodziny, m  |

udziela zupom, rosołom, sosom, 
jarzynom i t. d., smak zadziwia

jąco dobry i silny. 
K lik a  k ro p li wystarcza. 

F la sz ec zk a  od 50 h. począw szy .

Rurki rosołowe.
I kapsu łka na jedną porcyę 12 hal.

I kapsułka na dwie porcye
20 hal.

  Przyrządza się na-
tychmiast bez żadnych
dodatk., li tylko przez 
polanie wrzącą wodą.

Francuskie zupy
w tab liczkach  n a 2 porcye U h .
Silne, łatwo strawne, zdrowe 

zupy — tylko na  
wodzie w kilka mi
nut przyrządzić się 

dające.
19 różnych  gatunków .

I

Próba ppzekona  lep i  ej o d k a ż d ej r ekla  m y.

Ito  nabycia we w szystk ich  handlach  k o lon ia ln ych  i d e lik a tesów , o raz drogueryach.

TORPEDO
POMPA

J e s t  n a j l e p s z ą ,  
w  ś  w i e c i e ! 2000

Józef Friedlaender,
Wiedeń, XX.

Wyszedł z druku:

Kraków dawny 
i dzisiejszy

nakreślił

Walery Eljasz Radzikowski
z planem miasta oraz 65 

illustracyami. 
jako Przewodnik po Krakowie za
wiera informacye dla przyjezdnych.

W ozdobnej oprawy*', str. 648 .

Do nabycia w księgarniach  
po cenie 6 kor.

Jeszcze Polska nie zginęła!
PIEŚNI PATRYOTYCZNE i NARODOWI

Z eb ra ł F r. B arańsk i.
Wydanie trzec ie  pomnożone.

Cześć I. Muzyka, układ na fortepian i do śpiewu, na 126 stronicach, nuty do 
11U pieśni.

Część II. Słowa, na 200 stronicach tekst do przeszło 300 pieśni.
Cena K 4'50, z przesyłkę K 5. 1704 17 20

N a k ła d  K siej/ueni P olsk iej we Lwowie.

\;
9
i

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

18304  10

Ucznia z ukończoną II. kl. gimn. 
lub realno. potrzebuje do 

praktyki handel towarów kolonialnych 
Stanisł. Dzierży w Zakopanem. 2063 2 3

N au czyc ie lka  p ry w a tn a
p r z y j m u j e  przez cały rok, jakoteż 
i przez w ak icye. n a  w i k t  i m i e s z 
k a n i e  p a n i e n k i  uczęszczające 
do zakładów naukowych. —  Na żądanie 
rozmowa w językach obcych i forte
pian. — Zapewniona troskliwa opieka 
i dobre obchodzenie. — Rozmowa ustna 
od godz. 12ej rano do 2ej w południe, 

pisemna cały dzień.
Adres: E m ilia  Ciszewska. K raków , ul. 

S ław kow ska L  11, II. piętro. 1937 5 6

STANISŁAW ŻURAWSKI
KRAWIEC,

Kraków, ui. św. Anny 4,
p o l e c i  swój M a g a z y n  p u i i e n
m ę s k i c h .  W y k o n a  jo  zamówienia 
z właanej i przyniesionej materyi, 
gustownie i według najnow mody. 

1886 6 O

Koncesyon. Biuro komisowe
Br. Zajączkowskiego
w K rak ow ie , K a ły  It j  nek 1,

pośredniczy w kupnie i sprzedaży ma
jątków ziemskich i kamienic, przyjmuje 
do sprzedaży meble, suknie oraz wszel

kie inne towary wartościowe. 
Przyjmuje zamówienia na szyldy z niklu 

i aluminu od 60 cent.
Ma znaczny zapas obuwia po baje

cznie niskich cenach.
U m ieszcza uczniów  i uczennice w uczciw ych 

dom ach  i t, d. 1810 6 0

Fizyk alno - dyetełyczna
Lecznica

Dra A. TARNAWSKIEGO
w Kosowie (za Kołomyją, stacya  

kol. Zabłotów), ‘4028 4 20 

otwarta do końca 'października.

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód m ineralnych sztucznych, będą
cego pod kontro lą Komisyi przem ysłowej To w arzys tw a  lekarskiego,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi
z dobrym skutkiem.

Cena f] aszki w Krakowie 16 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lw ow a w aptece 

J. W ewiórskiego.
K. Rżąca i Chmurski w  Krakowie.1785 28 0

N iem iecka w yższa  Szkoła  żeńska
i E nglish  school for young lad ies

w połączeniu
z F r ó b l o w s k i m  o g r ó d k i e m  d l a  d z i e c i .

Nowy rok szkolny rozpoczyna się Igo września.
Nankę wykłada się w języka niemieckim, polskim, francuskim i angielskim. Również 

udziela się wszelkich wiadomości szkolnych, nauki rysunków, m alarstwa i robót ręcznych, 
a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jes t najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień i programów nank udziela się z najw iększą gotowością, a zgło
szenia przyjmuje w lokaln szkolnym 2000 7 7

przy ul. Pouelskiej pod Nr. 20
G. B eh e fe ld , właścicielka zakładu.

NOWO OTWARTY
Antykwaryal naukowy

(Dr. J. Roszkowski) 
we Lw ow ie , Podzamcze.

Każdemu, kto zażąda, przesyłu swoje k a ta 
logi miesięczne (rzeczy z wszelkich dziedzin 
w ied ij świeżo nabytych i czasowo w cenach 
nadzwyczaj zniżonych) bezpłatnie i franco. 
(W yszedł jnż Nr. 1 i 2).

Uprasza fachowców, zbieraczy bliblioteki 
p rj a ., uczonych i amatorów o podanie swych 
adresów i działów, z których sobie życzą 0- 
trzymać katalogi fachowe.

—  .. Z ałatw ia wszelkie sprawy i polecenia 
w zakresie antykw arskim . 1820 4 18

a
b

a
V
a

Si
■

Et
•C
a
©

a

A

Si

a
m

Każdy kupujący otrzyma

Kraków, Strądom 1. 23
(dom własny), 1996 4 0 

poleca swój bogato zaopatrzony

S M  iszelM towarow Wawatnycli, 
W ls M  i fraucnsM jedwabnymi 

materyj, czarnych i Morowych,
oraz wielki wybór

akaamitdw lyońaklch 1 pluszów czar- 
■yok i kolorowych, najnow. welwetów 
kolorowych w różnorakich deseniach 

nn bluzki.
W ielki lujbór chodników, dywa
nów angielskich i smyrneńskich 
w najnowszych deseniach sece
syjnych; oraz wielki wybór por
ty er, kap pluszowych, wełnia
nych firanek, jakoteż najnow
szych szwajcar, stor tiulowych;

oraz w i e l k i  w y b ó r  
pluszów kolorowycn i buretów na 

pokrycie mebli,
( 0 T  c z ę ś c i o w o  i h n r t o w n i e  

po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,
tudzież resztki materyj jedwa
bnych , czarnych i kolor., oraz 
resztki materyj wełnianych, po 

cenach o połową zmzonych.

bilet tramwaj, tam i napowrót darmo.

Zo zbioru 1902 r.
najlofaajr BOK M A L I N O W Y  z po- 
ręosoaiem prawdziwy, czysty, wysyła 
bardzo tanio pocztą, w gąsiorach, na 
próbę po 6 kor. 20 hal. mraz z opłatą 

za zaliczką

S. J e l l in e k
w B e r n ie ,  K r o n a  N r, £ 4

(Morawa). 2015 3 5

lesi
Kraków, 

Sukiennice L. 24 i 25
poleca:

■£-’ najświeższe T o w ary  w ełniane na 
^ 3  damsk. suknie, na jesień i zim ę; 

Barchany, Kasany, F lan e le , Płó
tna, stołow ą Bieliznę, Ręczniki, 
W ypraw y ślubne;

W ypraw ki dla Młodzieży szko ln e j; 
Kołdry, Kocyki, Sion iki, Serw ety , 

Kapy, F iran k i. Dywany. Bieliznę 
m ęską;

Bieliznę Pro f. Dra Jaegera; 
Pledy, C h ustk i, Chusteczki naj

rozmaitsze; ' 2024 6 7
Pończochy, Skarpetk i itd. itd.

=  Ceny bardzo niskie -----

C iiiie iie  nieodwołalnie
25 września 1902 r.

Główna wygrana

koron 3 0 . 0 0 0  koron
LOSY

Wystawy Ołomunieckiej
po i  koronie

polecają: 1941 8 O
Józef A ltstad tb -, Bracia Eibenschiitz, Karol 
Gottlieb, Izak Grajower, Kurnatowski i Spół., 
A. Holzer. Józef Landau Albert MenJelsburg, 

M. O. Trinkenreich w Krakowie.

Wszystkie wygrane kupują dostawcy 
Aft gotówkę z odciągnięciem lO °l0.

Arbenz’a patentowany

nożyk do usuw ania  
odgniotków.

W e wszystkich cywilizowa
nych państwach patentowany, 

nadzwyczaj stosowny i wyborny przyrząd, aby 
bez bóln i niebezpieczeństwa nsnnąć z nóg 
odgniotki i zgrabiałą skórę. Niema jnż za
cięć, zatracił krwi i bóla od ostrego noża, 
plastro lab maści. 613 7 15

KONIAK stary , najlepszej 
jakośc i, z wina 
własnej uprawy, 

_ i - . . i . — ipłatnie 4 bu
telki 12 koron albo 2 litry  16 kor. , młody 
2 litry  9 kor 60 hal.; 861 34 46

łag., dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, białe li tr  48 
56, 64 i 72 hal., czerwone 
52, 64 i 80 hal. — wysyła

WINO
B E K E D Y K T  H E B T L ,  właściciel winnic, 

zamek G o lić  przy G o n o b l t s  w Styryi.

Dra F R Y D E R Y K A  LEN  G IĘ Ł A  10 44 o 

Balsam brzozo w y
Już. sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze

dziurawiono korę, znany jes t od niepam iętnych czasów, jako n a j
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lab inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a za ju trz  rano od pad ają  p ra w ie  n ie 
zn a czn e  łu p ieże  ze  sk ó ry , k tó ra  sta je  s ię  p rzezto  lś n ią 
co  b ia łą  1 d e lik a tn ą .

Balsam ten  wygjadza na tw arzy zmarszczki i blizny pow
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze biaiość, 
delikatność i świeżość; usnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 

wątrohiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra L e n g ie la  m yd ło  b en zo eso w e , nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, m iano■ icie: we Lwowie u Z. Bnckera; 
w Krakowie n W iktora R edyka; w Czerniowcach r Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, drognerya; w Tarnopolu n Marc., ana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołnwskiego; w Bielsku n Alfr. B lnm enthala i w drogueryi A. Haas.

Bardzo w id k a  Uoió 
osób polepszyła swoje zdrowie  

a k o n  e utrzym uje przez u iyw anie

rMGUlEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH’

D CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekouc 

m iczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew daje się 
zastosow ać prawie w e wszystkich chorobach chro I 
ulicznych jakoto : liszaje, reurm -ysm y, przestarzałe j 
k a tary , dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, m dłościach, anemii, złem  
(.trawieniuf powoinem  funkcyonow&MU iołądkr v

P I G U Ł K I  O A U Y I D  sądu ia&yeiawe 
wnyath u>ięi**yA aptekz-Ji iwiata, /.

^ «  sc PAMYŻU 9 s f y

I ZM IA N A  LOKALU.999
<!> Znany handel delikatesów  i win, po-

i<!>
9 9 9 9nadzwyczaj czy- ^łączony z R estau racyą ,

A  sto prowadzoną w Krakowie przy ulicy Zie- (j) 
9  lonej przeniesiony zosta ł z dniem Igo 9
3) Lipca b. r. <j>

NA ULECĘ KARMELICKĄ L. 4 <j>
(róg ulicy Krupniczej). 9

Zawiadamiając o tem P. T. Publiczność, <j) 
poleca się nadal łaskawej pamięci $

G ustaw Goldstein. 9

Świeżo opuściło prasę:
W illiam , M o rris . Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze
kład Edmunda Bicdera. Cena 1 k. 
60 hal.

Dawniej wyszły:
JEd. B ieder. Poezye Ser. I., ozdobione 

rysunkami ad . St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra
wie 3 k. 60 h.

Nakładem księgarni D . E . F r ie d le in a  
w K r a k o w i e ,  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 2033 21 o

Do nabycia n wszystkich księgarniach.
KONCES. KOMIS.

Zakład sprzedaży i kupna
Biżuterya w Sekretarką., , Meble różnego 
gatunku nowe i antyki, Dywany persk., 
Porcelana, Obrazy, Portyery i Oanle- 
roba damska i męska — „Mahonie’*: 
Biurka ant., Konsola, Łóżka, Stoliki 

do kart i t. p.
Wymienione rzeczy i inne również w komis 

przyjmuję. 2018 3 0
Leopolayna Machowska, Kraków, 

ul. Szew ska L. 5, I. piętro.

au k a  języka angielskiego i 
rosyjskiego. K oron a  za go
dzinę. Wszelkie tłomacze- 
nia. Kraków, ul. Garbarska 
L. 6, parter na lewo. 2020 6 o

N:
'

iniejszem mara zaszczyt zawia
domić P. T. Rodziców i Opieku
nów, iż z dniem 1 września br., 
jak lat poprzednich, otwieram 
„Szkółkę frebIowską ‘ dla 
chłopczyków i dziewczątek od 

od 4^ .6  lat, w Krakowie, Mały Rynek 7 
(róg ul, Stolarskiej) dom Wgo Redyka.

Wpisy od godz. 9 — 12 przed połudn. 
i od godz. 2 —5 po południu.

Polecając się łaskawym względom P. 
T. Rodziców i Opiekunów, j zapewnia
jąc troskliwą opiekę nad powierzoną mi 
dziatwą — pozostaję z wysokiem powa
żaniem 2021 3 4

1 . B y d liń sk a .

Zakopane.
„W arszaw ianka1* pensyonat Maryi 
Kosmowskiej przy ui. J a g ie l lo ń s k ie j ,  
położony w najwyższej i najzdrowszej 
części Zakopanego, wśród świerkowego 
lasn — z widokiem na szczyty Tatr — 
wygodnie urządzony w nowej willi. —  
Kuchnia obfita, zdrowa i wykwintna. — 
Ceny umiarkowane. — Chorych na gru
źlicę nie przyjmuje się. 1002 iń 15 

We wrześniu ceny znacznie zniżone.

Apteka w Dukli
poszukuje ucznia z rozpoczętą 

praktyką. o044 3 10

SKLEP KORZENNY
i delikatesów  do sprzedania zaraz. — 
Potrzebna gotówka 2000 kor. — Bliż
szej wiadomości udzieli: Józef K raw 
czyński w  Nowym Sączu. 2147 3 3

Do ly r p n ia  p n O i T
potrzebna zaraz młoda osoba, znająca 
się Aoskon&le na kuchni i na kra- 
wiecczyźuie. — Zgłoszenia wraz z odpi
sami świadectw pod adresem-. B M. R., 
G liw ice (Gleiwitz 0,/S.) poste restante.
__________________2065 2 a *

Uczeń zamiejscowy
z ukończoną I - s z ą  lub II -g ą  klasą 
gimn. lub też realną, p o t r z e b n y  
do Fabryki wyrobów cukierniczych  
J ó zefa  Si erm cn to w skiego  

 w Krakowie. 1999 5 5

Interes Modniarski
egzystujący od kilkunastu lat w jednej 
z pryncypalniejszych ulic Krakowa — 
z powodu nagłego wyjazdu właścicielki 
jest do sprzedania. Adres poda
Administracya „ N. Reformy “ 2036 5 '2

A. B ernacki,
K ra k ó w ,  ul. S ławkowska 6,

poleca swój

z p r a c o w n i ą  pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie — z własnych m ateryałów  lub 

z dostarczonych. 1922 8 0

*
O

B L A r ^C \
NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

taiir-TOlR Aprobowane przez ?A»it 
Akmemią medrczna 
.v Paryżu, acloptc <vane ‘

Jprzez Formularz offl- 
cialny francuzki, sank- 

H  UM cionowane przez iadę i i j » M  
Medyczną w Petersburg., Jz

2  Posiadające równocześnie wlaruości Jodu 
9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we ™  
^  wszystkieh rodzajach chorób które wywo- 9  
A  luje zarodek skrofuliczny puchliny , zaiha- ^  
^  ni 'kanałów, humory, etc., słabości, prze- a  
W  cĵ  którym, zwykie żelazo jest zupełnie S  
V  bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczce), w  
9  w Ł eu co rrh ó e  (bmłych uptewach), w  Ame- \ ■ 
^  n e rrh ao  {zatrzymam, zupełne lub częscio- ^ 9

• we regułarnoicil, w  Suchotach, w SyUlis ^  
o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają on t ™  

0  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 0  
0  czaj silny, do podżyw ania irganiz-nu i do 0

• wzmacnić ia konstytucyi limfatycznych, ^a 
słabych ln ł osłabionych. J

0 N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego 0 
0  żelaza, jest lekatstw  m niepewnem, ro z -0  
A  drzaźniającem. Jako dowód czystości i 0

• autentyczności prawdziwych P ig u łek  A  
Bląncarda, żądać należy, naszą pieczęć na 2  

0  srebrze i podpis nasz ni- s  * 00 niniejszy położony u sp o -^ ^0 dn zielr nej etykiety.  ---------- 0
®  Aptekarz w Paryżu, ruk bona .rte, 40 J  
0  W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  P A Ł S Z E R S T W . 0

• • 0 0 * f l • • 0 0 0 0 0 M 0 0 0 «
2 35 O

Od 50 do 100 koron 
miesięcznie

mogą z a r o b i ć  osoby każdego stanu 
niezawodnie i uczciwie, bez kapitału 

i ryzyka.
Przesłać swój adres pod: „ F le i s s “ 

poste restante Duisburg. 1905 4 6

F.E. Zajączet i LaMOSZ
poleca

Sukna i Sieraczkii na liberyę, 
pokrycia  powoź, i w ózków , 

na bundy i burki.
Najmodniejsze Kamgarny i Korty 
w yrobu  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K ooe, D erk i, F llo e  d y w a n o w e . F la n e le
w stąpione, W ełn ę  do watowania i wszelkie 

P o d szew k i. 1610 28 0
f r w l n  r B i r  w Krakowie, ul. B raclu L. 5, 
O l a l O i U j f  we Lwowie, ul. Teatralna L. 3,

dla sprzedaż.y hartow nej i drohiazgowej.

M. JAKUBOWSKI
W K n  I K O W I E

poleca

M ag azp ?  w łasne, bogato zaopatrzone,
w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 

we Lwowie, pl. Maryacki 10.
Sprzedaje po cenach najniższych:
W yroby z nowego s re b ra , srebrzone,
czyli z tak zwanego chińskiego srebra, 
z bronzu i ze srebre praw dziw ego 13 
próby, z« złota dla użytku kościelnego 

i domowego. 1958 3 12

Naczynia i Zastaw y stołowe.
Osoby żądające u lg  w wypłatach, 

zechcą zgłaszać się do kantoru pizy 
nl. Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie.

Kursa wyższe dla k o l t  
im. 1. Baraniecfóego

utrzymywane kosztem gminy miasta 
Krakowa. Budżet 3f).0(j(j kor. Biblio
teka zaopatrywana w najnowszą lite
raturę Kurs dwuletni na wydziale li
terackim i przyrodniczym na poziomie 
uniwersyteckim. Od nowego roku 
szkolnego nowy plan zwiększa
jący  liczbę godzin, Początek roku 
15-go października Wydział artysty
czny pod kierunkiem Jacka Malczew
skiego. — Informacye oraz plany nauk 
przez sekretarkę kursów H Tomaszew
ską w Krakowie, ul. Karmelicka L. 36, 
drugie piętro. 1654 5 6

Dyrektor:
D r Józef Rostafiński,

1606 41 60

Myję mojedzie- 
zwanem * 

a zasypuję pro- 
pod nazwą: 

wyrobu fabryk:
„Savon - Bebe“ 
„P o u d re -B eb e“

W aptekach, 
i składach

e o  :

cię mydełkiem 
„S a vo n -B e b e “ ,
szkiem znanym
„P ou dre-B ebś“ 
„M im oza .-4
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach
perfum. 1777 53 0 

H I U M  t » 9 M I  I
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod fu-mą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.

Krajowa Fabryka rękawiczek, bandaży 1 L p. B i l e i *  s l c i c l r  w hrakowie obok kościoła NT. P. Maryi poleca
wypróbowaną) dobroci rękawiczki: glacś, jelonkowe, kangurowe, niciane 1 jedwabne. „NTowość” rękawiczki glacś do prania w wodzie.


